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w sprawie udziału w robotach rolnych 
w

( = 1  Kraków, 3 inaja. Generalny Guberna- 
di. Frank ogłosił następującą oderwę:

■1 'o n isk ich  mieszkańców! 
r'a moje wezwanie do po'skich mieszkań­

ców z dnia 25 stvczr,ia br. zgłosiło się do­
browolnie przeszło 200 tysięcy polskich 
{n jżczyzn i iupet do robót rolrych, którzy 
iu pracują w itiemk." ch.

Okazało się jednak, że bardzo dużo o- 
chotóiuów zgłosiło stię do robót w NdSjń- 
e&ech, Którzy też u Generalnej Gubernji 
byli potrzebni i dlatego mrsieli pozostać 
Ua._ swoich nuejsoueJti. Natomiast bardzo 
dużo zbędnych z pośród mieszkaneójy nie 
zgłosiło się, by w ten sposób uchylić się 
od pracy. Tego rodzaju wy padkii nie mogą 
być tolerowane, chociażby już z tego powo­
du, ż e wielka część środków żywnościo­
wych dlla tutejszej ludności busi być do- 

■staroza/na z Rzesizy niemieckiej, z którego 
to powodu jeszcze więcej robotników l,oi- 
nyeh potrzebują Niemcy w swoich gotpo- 
darstwai h.

Wobec tego oplem zaprowadzenia ładu i 
porządku zarządzam obowiązkowa, ze mie­
szkańcy Generalnej Gubernji stawić się 
mają obecnie na wezwanie urzędów pracy 
I wójtów do robót rolnych w Niemczech, 
ren obowiązek dotyczy w pierwszym 
rzędzie mężczyzn I kobiet, którzy urodzili 
tlę w latach od 1915 do .1924 r. 

Niewykoinanie tego. zarządzenia, pociąga 
sobą surowa kary , i wszyscy ci, któi zy- 

by się uchylali od tego obowiązku będą 
Policy jnią ściga u i.

Ochotnicy, i wsryscv ci, którzy dLstaną 
wezwania do piaey ha roli w Nięmpzech 
przez (iipowiiiirii władze, będą przyjęci 
na ijoh samych warunkach pracy i płacy, 
jak ich dwieśuietyeięczna rzesza p nprze- 
dnikO*, która już pracuje na warunkach 
taryfowych i kontraktowych. — Każdy z 
pracujących ma możność przesyłać swej 
rrdzlnle miesięczne oszczędności. Pozosta­
li członkowie rodziny otrzymają od władz 
gubernatt ■ skich wsparcie.

Każdy, kto pracuje w Niemczech jako

robotni* rolny, otrzj mu je dli siebie ó swej 
rodziny n a ! oc wtarze Generalnej Gńb-mnji 
zaświadczenie, umożliwiające mu ubiega­
nie się przed innymi o środki żywnościo­
we, odzieżowe i  konieczne narzeriria pracy, 
przez co oprócz uzyskanych bezczędnoścf 
ze zarobków w Niemczech zabezpiecza so­
bie i swoim rodzinom dalszą egzystencję.

W  imteiresio każdego więc leży i jest ko-

niecznem w celbch wyżywienia ogółu pol- 
sfaich mieszkańców, _ by natycnmiast zgło­
si! śię dobrowolnie ' w ten sposób stal się 
współpracownikiem w tem zadaniu, je ­
szcze przed wezwaniem przez władze.

Kraików, 24 kwietnia 1940 r.
Generalny Gubernator 

i Dr Frank.

*

Odezwa Gen. Gubernatora do robotników rolnych
(=) Kraków, 3 maja. W  ostatnich miesią­

cach setki tysięcy polskie! robotników i ro­
botnic rolnych zgłosiło się dobrowolnie 
do pi aey w Niemczech; Są to pilni i'dzielili 
pracownicy, których praca jest doceniana 
.w Niemczech. Czytaliśmy wieje listów pol­
skich robotników rolnych do ich rodzin w 
których wyrażają oni'zupełne zadowolenie 
z traktowania, pomieszkania i: wyżywieiidą 
w państwie niemicckieiń. Ludzie ci zrozu­
mieli, że tylko pilna praca, obojętne czy w 
ojczyźnie czy w Niemczech - może popra­
wić znowu sytuację jednostki oraz społe­
czeństwa po katastrofie wojennej.

Praca polskich robotnik o w rolnych w 
Niemczech wychodzi także bezpośrednio na 
korzyść setkom tysięcy rodzin polskich. 
Robotnicy polscy otrzymują w Nionmzećh 
dostateczne płace taryfowe, a oszczędności 
swoje mogą oni przesyłać do Polski na Ś  
trzymanie swoich rodzin. Ponadto zdoby­
wają oni w nowoczesnych gospodarstwach 
niemieckich ceune wiadomości, które mogą 
później spożytkować w ojczyźnie. W  ten 
sposób praca naszych robotników rolnych 
w Niemczech, która opiero się na kilkudzie­
sięcioletniej tradycji z poprzednich lat, po­

siada także n dobie dzisiejszej piewszorzę- 
dne znaczenie.

Generalny Gubernator wydał obecnie no­
wą odezwę, skierowaną do robotników 
młodszych roczników, którzy dotychczas 
nie zgłosili się do pracy w Niemczech-Prze­
czytaliśmy tę odezwę uważnie i musimy 
stwierdzić, że wywody Generalnego Guber- 
na.ora i tym.razem odpo wiadają interesom 
kraju i społeczeństwa oraz siauowią wyraz 
naturalnej sprawiedliwości. Tak'żt i my 
jestBśmy zdania.że wobec dzkiejs&fej sytua­
cji naszego narodu nie można cierpieć, aże­
by młodzi i zdrowi ludzie próżnowali w 
czasie, kiedy inni pilnie pracują.

Czasy, kiedy jedna część narodu r usiała 
pi acować a druga część próżnowała ko­
sztem ludności pracującej, muszą - talie 
jest nasze zdanie, a także zdanie wszyst­
kich rozsądnych ludzi — ostatecznie skoń­
czyć się. Dlatego też mamy pehie zrozumie­
nie d!la zarządzenia, że Generalny guberna­
tor dla mężczyzn z roczników" 1915—1924, 
którzy dotychczas pozwalali innvm zgła­
szać się do robót rolnych, dal ostatni te. - 
min do zgłoszenia się i że zastana ukarani

Włochy także zbierają żelazo. Myśliwskie samoloty na starcie.

■etylko państwa prowadzące wojnę po- 
yślały o zabezpieczeniu sobie odpowied- 
ch zapasów żelaza, ule czynią to także i 
nuty i neutralne, ponieważ muszą się 

izyć z tem, że ze względu na toczącą się 
Bjnę mogą me otrzymać odpowiednich 
>ścl tego metalu. T-kże i we Włoszech 
-zaprowadzono ostatnio zbiórkę żelaza, 
a zdjęciu naszem widzimy, jak robotnicy 
montują, w pewnem mieście włoskiem, 

żelazne ogrodzenie.

W  obecnej wojnie niezwykłe slcuteezneml w akŹj| okazary się ńlęmleckle samoloty 
...yśliwskie typu „Heinkel 113", którt dzięki zw.otnosci I szybkości stały się praw­
dziwym postrachom przeciwnika. Na zdjęciu naszem Widzimy eskadrę samolotów 

myśliwskich typu „He 1131* gotowych de ótarta- ,

ci, którzy nie zgłoszą się także w tym ter­
minie.
, Lważamy za niezmiernie ważne wyja 
sfiić przytem pewne niejasności, jakie po­
wstały w niektórych warstwach ludności. 
I tak, plotkarz© roz,powszec]iniali wiado- 
mości, że polskich robotników zatrudnia 
się przy niemieckim Walt Zachodnią, i, żi 
pewna z nich liczba miak już zginęr.

W  rzeczywistości, ani jeder polski robot­
nik uio jest zatrudniony przy Wale Zarhc- 
dnim. Przy W sie Zachodnim pracują vy- 
łączniie niemieccy żołnierze i niemieccy ro­
botnicy frontowi a wszyscy robotnicy pol­
scy wykonują swą pracę zupełnie spokojnie 
w głębi kraju.

Jak widać z tego, ladzie, którzy chcą 
zwrócić na siebie uwagę, rozpowszechniają 
najgłupsze plotki, które nie mają żadnych 
podstaw

Również co do traktowania polskich ro­
botnik ów, którzy dotychczas jeszcae sie ńie 
zgłosili, p= nuje w wielu kolach błędne prze­
konanie. Wpbec tego zasięgnęliśmy infor­
macji u miarodajnych czynników i dowie­
dzieliśmy uię o .tem: że oczywiście wszyscy 
robotnicy zatrudnieni taKże w przyszłości 
w Niemczech otrzymywać będą korzystni 
płace taryfowe i dana im będzie możliwość 
dizesyłania swoich oszczędności do swoich 
rodzin w Polsce.

W ter sposób Generalry Gubernator wy­
pełnił akt sprawiedliwości wobec pracują­
cej polsKinj ludności, za który wszyscy pil­
ni robotnicy powinni mu być wdzięczni. 
Przy tej sposobności chcemy wyrazić pełne 
oczekiwanie, że także te roczniki, które nie 
są braue do robót w Niemczech, otrzymają 
sposobność zatrudnienia w pożyteczny spo­
sób w naszym .kraji .

Prowadzona obecnie akcja nad wzmoże­
niem wydajności polskiego rolnictwa r ko­
nieczne prace ineljoracyjne wvma.gają tak­
że na terenie Generalnego Gubernatorstwa 
■Wielkiej ilości rąk roboczych. Polsk-s stahió 
się, jak sąazimy, krajom pracy i odbudowe, 
w którym nie będzie miejsca dla unikają­
cych pracy leniów. Praca i chleb d li  
wszystkich — takie musi być hasló odbu­
dowy dla dobra pracującej ludności, ich 
żon i dzieci.

Gratulacje Adolfa Hitlera 
dli cecarza Japonii.

(:_) Tok jo, 3 mató. Prezydent niemieckie­
go Czerwono^.. Krzyża ks. Kato.l Edward 
ven Sachsen-Cc burg Gothf zost ł  wraz z 
etóc-zenifcm urzyjęty na audjer . ji przez ce­
sarza Japonji, któremu został przedsta­
wiony przez ambt sadom niemieckiego Ot­
ta___

Książę wręczy 1 cesarzowi ceohisJe życze­
nia Adolfa Hitlera z okazji 2.660-łetnięj 
rocznicy' za łożenia j apońskiej dynastia ce­
sarskiej. Cesarz wręczył księciu dokument 
z podziękowaniem.

Franciszek Lehar otrzymał medal 
Goethego

(~ ) Bertni, 3 maja. Adolf Hitler odzna­
czył wybitnego kompozytora operetek 
Franciszka Lehara z Wiednia, z okazji u- 
kończenia 70-go roku życia, medalem Goe­
thego za zasług: na polu sztuki i kultury .

Od kłamstwa do kłamstwo,
Oplnja prasy rzymskiej.

'(=) Rzym, 3 maja. Rzymska prasa śle­
dzi z najwięksżem zainteresowaniem w 
dalszym < ląg u zaskoczenie i zakłopotanie, 
z jakiem kola angielskie i francuskie sta; 
rają się osłabić skutki i wrażenie nowej 
niemieckiej białej księg: i oś ńadczenia 
ministra spraw zagranicznych Niemiec.

„Messagero“ podkreśla, że propaganda 
angielska i franeuska w czasie tych gpcl- 
nyeh pożałowania usiłowań musi szukać 
wybiegów jednego kłamliwszego od dru­
giego. „Popolo di Roma“ streszcza sweją 
ooene w wielkim tytule: „Minister spraw 
zagranicznych Koht zdiajcą neutralności 
N orweeji“.

Paryski korespondent „Messageró" 
zwraca uwagę, że już podrażniony ton 
1 ó? paryskich pozwala wnioskować, iż 
francuskie czynniki polnyczne nie uważa­
ją  rewelacyj Wilhelmsirasse za tak m l- 
winne, jak to starają się przedstawić, k o ­
respondent stwierdzą dalej, że podrażnie­
nie Paryża zaczyna się stawąć cpraz wy- 
razniejdue jest w miarę _ postępu sukcesów
ttl/km. Ajilr-lnn łlf M n-Wm- AWil
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Podziękowanie kanclerza Klflera
dla wojsk Dicmlcckldi w NorwcgjL

konania szczególnie wielkie trudności, 
kiedy po aa jęciu Voss zbliżyły Się do tu-

Hmjż kawalerski zda/nego krzijża dla naczelnego 
a -wM"  wojsk w Norwegii gen. zon falkentrorsla.

(= ) Berlin, 3 maja. Adolf Hitler jako na- 
trtL'y dowódca niemieckich sir ibrojnycn, 
wyda1 następujący rozkaz dzienny do 
wszystkich jednostek biorących udział w 
walkach w Norwegji:

„Żołnierze norweskiego terenu wojny!
W ojska niemieckie w niepowstrzymanym 

marszu przywróciły połączenie lądowe po­
między Oslo i Drócntbeim. W  ten sposób zo­
stały uwta tećteąre przekreślone zamierzenia 
.sprzymierzonych zadania nam porJteM 
przez obsadzenie Norwegji po naszem 
wkroczeniu.

Jednostki armji, marynarki wojennej i 
lotnictwa, dzięki wzorowemu współdziała­
niu, dokonały wycizynni, który swoją śmia­
łością przyczynił najwyższej chwały naszej 
nowej armji niemieckiej.

Oficerowie, podoficerowie i żołnierze! 
W alczyliście na norweskim terenie wojen­
nym przeciwko wszelkim przeszkodom na 
morzu, na lądzie i w powietrzu oraz prze­
ciw oporowi wrogs

Wypidniliście olbrzymie zadania,, jakie 
musiałem wam postawić, wierząc w was i 
w waszą siłę.

Jestem dumny, z Was. Naród przeze mnie 
wyraża Wam swoje podziękowrnie.

Jako widomy znak uznania i wdzięczno­
ści narodu udzielam naczelnemu dowódcy 
wojsk w Norwegii, generałowi won Falken- 
Lorstowi krzyż kawalerski żelaznego krzy­
ża.

Na wniosek Waszego naczelnego dowód­
cy  odznaczę również najdzielniej szych z po­
śród .Was.

Najwyższą nagrodą dla Was wszystkich 
może być już jednak przekonanie, że w naj- 
eięższem zmacaniu naszego narodu o byt 
lub niebyt, W y uczyniliście decydujący 
wysiłek.

Wiem, że także w przyszłości wypełnicie 
postawione W am zadania,

Niech żyje nasza W  i elikon iemiec ka o j­
czym a!

A dolf Hitler".

ki atakując1} floty ratowały się szybką u- 
Cieeżką. Jeden samolot niemiecki zaginął.

Decgdojące zwącięslwo 
pod Dronftietm.

(—) Sztokholm, 3 maja. Doniesienie, że 
wojska niemieckie operujące koło Drontheim 
nawiązały łączność z Oddziałami niemiecki­
mi, postępującymi w kierunku północno-za­
chodnim od Rocro: wywołało olbizymią sen-

sacię w szwedzkiej opinji publicznej. Dzien­
niki wieczorne wydały o zupełnie niezwy­
kłej porze dodatki nadzwyczajne, przynoszą­
ce w sensacyjnej formie to doniesienie.

W  szwedzkich kolach wojskowych panuje 
przekonanie’ że w ten sposób zadany został 
decydujący cios przeciwko operacjom mo­
carstw zachodnich w Norwegji. Uważa się 
tu za coraz mniej prawdopodobne, aby w oj­
ska mocarstw zachodnich potrafiły jeszcze 
naprawić tę klęskę.

ttllell;! suftces loiniciiia niemlecmego 
h wii&rzett norwegji.

(=) Eeriin, 3 maja. W  dniu 1 maja zbli­
żały sdęi do wybrzeży Norwegji wielkie siły 
morskie brytyjskie, wśród których znajdo­
wały^ się również angielskie lotniskowce. 
Wkrótce po nadejściu tego meldunku eska­
dry samolotów niemieckich zaatakowały 
jednostki fLoty brytyjskiej. Dwa h~/*yi- 
skie samoloty zestrzelono. Jeden brytyjski 
lotniskowiec otr*.yr*ał celne trafienie bom­
bami średniego kalibru. Wielkie chmury 
gęstego dymu świadczyły o ■ sukcesie nie­
mieckim. Drrg: brytyjski lotni-krwi ec zo­
stał również trafiony bombami średniego 
kalibru. Z no woda mglistej pogody nie da­
ło się ustalić dokładnie wysokości wyrzą­
dzonych bszkód.

Ponadto jeden brytyjski koni rtorpedo- 
wiec zastał r'ężko uszkrdzony. Na skutek 
tego niemieckiego ataku cała brytyjska 
eskadn-n została rozbita. Pozostałe jednoist-

m m  opuścili iłndaisnes
Pościg wojsk niemieckich za eofającemi się wojskami

angielskiemu

Berlin, 3 maja. Główno1 komendą armji 
niemieckiej donosi:

W *ie’ ustannym pościgu za cofającymi
się w popłochu Anglikami, wojska nie­
mieckie dotarły d» Andalspes, które zosta­
ło obsadzone we czwartek o podz. 15.

Na froncie zachodnim nie było poważ­
niejszych wydarzeń.

Oneracje wojenne w Norwegji między 
Oslo a Drontheim zamieniły się w pościg. 
Anglicy opuszczają teren w pobliżu An- 
dalsnes przy całkowitej dezorganizacji. N ie 
przebrane angielskie zapasy dostały si« pod 
Iłombaas w ręee wojsk niemieckich, które 
znajdują Się obecnie w odległości 40 km 
"i  południowy wschód od Andalsnes. — 

Wzięto tam do niewoli po zaciętym oporze 
300 żołnierzy norweskich, którzy mieli; o- 
słaniać odwrót Anglików.

Wojska niemieckie dotarły 
do fiordu Sogne.

Pod wrażeniem tych wydarzeń m weski 
dowódca terenu Moren i Romsdal zapropo­
nował kapitulację i wydał rozkaz swym 
wojskom zaprzestania hezcelawegn oporu.

Nieuszkodzona linja kolejowa między 
Dorabaas a Ulsberg (na południe od Dromt- 
heim jest całkowicie w rękach uiemiec-
k i ó ) N » - “• ■

Pósuwające się z Bergen na wsebód i ż  re­
jonu Oslo na północ wojska niemieckie 
dotarły do linji kolejowej Bergen—Oslo. 
Ilość jeńców oraz łupów wojennych stale 
wzrasta. Pod Narvik i Drontheim nie było 
Doważniejszych wydarzeń.

Flota powietrzna kontynuowała plano­
wa akcję rozbijającą i niszczącą nad miej­
scowościami, w których ladowa1'/  wojska 
nieprzyjacielskie. Także i pod Nar ik  
zwalęzańo nieprzyjacielskie baterję. Nić- 
nrzyjacielskiin siłom morskim wyrządzo­
no dalsze st.aty. Jeden z krążowników po­
trzymał trafienie w tylną część, pokładu 
poczem na okręcie powstał pożar przy licz­
nych detonacjach. Zatopiono jeden bry­
tyjski okręt handlowy, sześć dalszych zo­
stało poważnie uszkodzonych.

Zestrzelono sześć brytyjskich samolotów.

Berlin, 3 m aja. Wojska niemieckie po. 
suwające się w kierunku północno-zachud. 
nim zajęły wielki obszar, docierając no 
fiordu Sogr*.

W  rejonie Valdrez wzięto do niewoli li­
cznych jeńców z 4 norweskiej dywizji- któ­
rzy poddali się. Liczba jeńców wynosi 300 
oficerów, 3.200 żołnierzy, 230 koni, 3 działa 
górskie i 85 karabinów maszynowych.

nelu Mir dal. Ponieważ okrążenie tunelu 
było niemożliwe, wojska niemieckie zaata­
kowały silnie broniony tunel. W śród za­
ciętych walk przedarły się one przez tunel 
długości przeszło pięć tysięcy metrów i 
doszły obecnie do wschodniego jego wyło* 
tu. Tunel jest w nienaruszonym stanie. — 
W ojska niemieckie zdobyły wiele ma terja^ 
łu wojennego.

Zajęcie wielkiej elektrowni i fabiyki 
aiuminjum w Kinsaryik.

(=) Berlin, 3 inaja. W ojska niemieckie 
posuwające się i. rejonu Bergen w kierun­
ku wschodnim zajęły wielką elektrownię 
i fabrykę aiuminjum w Kinsairvik.

Churchill potwierdza 
stratę dwóch łodzi pedwidnych*

Berlin, 2  maja. Z Londynu podano nastę­
pującą wiadomość, pochodzącą z brj tyj- 
skiej admiralicji: „Brytyjska au.iłiralicja 
z ubolewaniem musi zakomunikować, że 
dwii brytyjskie łodzie podwodne „Tarpon" 
i „Sterlet“ zostały napadnięte i prawdopo­
dobnie są stracoue".

Mcżna, przyjąć, że obydwie łodzie pod­
wodne należą do rzędu tych, których zato­
pienie, względnie zniszczenie zostało zako­
munikowane w komunikatach głównej ko- 
mendy armji niemieckiej w ostatnich 
dniach, (p).

Drytiitshl poławiacz min 
„Dnndon" zatonai.

Zaginęło 27 członków załogi.

Znaczna zdobycz wojenna 
w  rejonie Bergen.

Puulimo wysadzenia licznych objekłów 
marsz postępuje naprzód

|—) Berlin, 3 maja. Wśród zapasów broni 
i mJterjaiów zabezpieczonych w rejonie Ber­
gen znajdują się znowu znaczne zapasy a- 
nannicji artyleryjskiej i piechoty, kilkaset 
bomb Iotniczyeh, 40 zwierząt pociągowych z 
wyekwipowaniem, 100 nieuszkodzonych sa­
mochodów i 2 tys. rowerów.

O trudnościach, jakie wojska niemieckie 
miały częściowo do pokonania w swoim mar­
szu w Norwegji świadczy meldunek, jaki 
Jwdszedł, ou jednego z oddziałów niemieckich 
postępujących w północno-zachodnim rejo­
nie Norwegji. Liezne wysadzone mosty sta­
nowiły dużą przeszkodę w marszu, a w nie­
których miejseaeh obejście wysadzonyeh 
mostów nte było możliwe. Wojska niemiee- 
kie pokonały jednak te trpdności nrzy po­
mory prowizorycznych mostów linowych.

!dofrvere tunelu Mirdał.
(=_■) Berlin, 3 ma/ja. W ojska niemieckie, 

walczące w rejonie Bergen, miały do po-

(=■) Amsterdam, 3 maja. W edług donie­
sienia Reuterr z Londynu admiralicja w y­
dała następujący komunikat: Sekretarz
admiralicji i ubolewaniem zmu-roriy jest 
zakomunikować, te poławiacz min JKMo- 
ści „Dun*-n“ został zatopiony przez minę. 
Trzech oficerów i 24 marynarzy zaginęło 
1 zachodzi obawa, że są oni straceni. Ro­
dziny zaginionych zostały za wiadominne.

Poławiacz min „Duńdon“ poj. 710 ton 
jest jednym z 23 minerek, wybudowanych 
w czerwcu 1917 r. i sierpniu 1919 r. Nor­
malna załoga wynosiła 73 ludzi. Min utka 
była wyposażona w działo 4 -eal0 "Te i je ­
dno mniejsze działko. W  roku 1936 zosta­
ła ona wycofana ze służby, później je ­
dnak z powrotem zaciągnięta.

40 ludzi załogi ,,Dundon“, którzy zosta1!  
uratowani wysadzono na ląd w nocy o- 
koiu godziny 3 w jednym, z. portów. Eks­
plozja -  jak oświadczają oni — była stra­
szna. Kilku łudzi zginęło na miejscu, in­
ni wpadli do morza. Minerka „Dundon“ 
zatonęła w ciągu 25 minut.

Sterna widoków na anglelśRo-rosyjski 
układ handlowy.

Amsterdam, 2 maja. — Widoki na do* 
prowadzenie do skutku angielsko-rosyj- 
skiego układu handlowego soadły obecnie 
do zera.

Miarodajne angielskie czynniki urzędo­
we uznały notę rosyjską w tej sprawie za 
niezadawalającą. Dotychczas nie jest je ­
dnak wiadomem, czy pertraktacje powin­
ny być dalej prowadzone. Londyńskie ko­
ła polityczne zostały zaskoczone negaty­
wnym wynikiem. Daleko idące warunki 
angielskie bj ły  wielokrotnie osądzane, ja ­
ko niemożliwe dla przyjęcia dla Rosjan. 
Przedewszystkiem dotyczy to żądań ze 
strony mgielskiej, związanych ze stosun­
kami handlowemi R osji z Niemcami, (p).

PIOTR BERTINS.

B ł ą k i f m ®  n o c
n e m

22)
— Dobijcie mnie, albo ,rezwijcie leka­

rza. J,a już nie mogę cierpieć dłużej.
— Gzy tj zabiłeś, księżnę Bagulupow?
— Nie! Nie ja ! To on! — to mówiąc 

wskazał nu ttołmana.
— A  widzi pan! — Trium fująco zawołał 

Halpure. — No, teraz już mi pian nie u- 
••ii3 knie. Płosżę grzecznie podać mi ręce. 
Nałożę panu branzoleiki,

Jenny przerażonym wzrokiem spojrzała 
na Perkinsa i księcia.

— Niechże panowie ratują go! Przecież 
panowie wiedzą, że to nie om jest m or­
dercą.

Słysząc zeznania, Heresforda dyrektor i 
monter nagle poweseleli. Dyrektor zwolna 
Podnióif t się z fotelni. Poczuł się pewniej­
szym.

— W idzicie panowie, że zaistniał tu fa­
talny zbieg okoliczności, w który i ja czę­
ściowo zastałem u "wikłany. Ponieważ pano­
wie macie w rękach mordercę, przeto po­
zwolą panowie, że się cddalę.

— - O mc! — Zaprotestował Penkins. —■ 
Pan także będzie odpowiadał za swoją ro­
botę.

— Przepraszam pana bardzo, ale nie wie­
działem, z kim imam do czynienia.

— Panowie, dajcie spokój. — W trącił 
się do tej chaotycznej dyskusji książę. — 
Okazuje się, mamy dwóch podejrza­
nych oisohndków, a tymczasem oibvdwiaj

twierdzą, że zbrodni tej nie popełnili. R a­
dzę poprowadzić śledztwo trochę spokoj­
niej u w ten sposób dojdziemy nan"®. e 
do jajciegoś konkretnego rezultatu.

Ma pan zupełną rację. — Odpowi > 
dzisl Haiouve. — Otóż muiszę stwierdzić, 
że tego pana — wskazał na Holmana —• 
osobiście zastałem w pokoju księżnej i to 
w bardzo obciążającej sytuacij. Miał vr 
ręce naszyjnik oraz rewolwer, którym nie­
wątpliwie ropełnioaio miordorstwo. Z pun­
ktu widzenia .praktyki policyjnej, muszę 
się upierać przy tem, że on właśnie popeł­
nił morderstwo. Jeżeli ten pan twierdzi, 
że morderstwo popełnił .kto inny — powi­
nien przeprowadzić dowód prawdy tego, co 
mówi.

— Owszem. Proszę bardzo. Otóż stwier­
dzam — mówił Holman — że naszyjnik i 
rewolwer znalazłem v  pokoju nr. 1018 w 
rękach Heresforda. Świadkiem trgo jest 
panna Jenny Pinkston.

— To nd nie wystreaa. K to pan; jest? — 
zwrócił się do Jenny.

— Jestem, a raczej byłam funkcjonariu­
szką kasyna, której zadaniem było dozo­
rowanie gry w  sali rulety.

— Czy tak jest? — pytał kc misia™ dym 
która.

— Tak, to znaczy mie. — Odpowiedział 
zapytany.

— Przepraszam pana, a więc tak) czy 
nie?

— Ściśle mówiąc, te pani była Fx jk c jo  ■ 
narju*zką zakładu w tym seus"©, j  ik to ze­
znała, ale dzisiaj w  nocy musiałem ją  
zwolnić z posady,

— Ozy w chwili, kiedy znajdowała się 
w pokoju .HerAiforda w poSzukiwainjra 
sprawcy mordu była jeszcze funkcjonarju- 

•szką zakładu, czy nie?
-*• Tego mie moigę powiedzieć, gdyż nie

wiem, ki°dy dostała liisit, zawierający w y­
powiedzenie jej posady.

— W obec tego muszę uznać, że ta pani 
była jednak w prawie dokonać rewizji w 
pokoju podejrzanego osobnika. Dalszą kon­
sekwencją. bodzie wubec tego, że muszę 
przyznać je j rację, jako głównemu świad­
kowi sprawy. Czy tak, panie Parkins?

— Niewątpliwie do pewnego stopnia moż- 
na wziąć pod uwagę zeznania tej pani. Pod 
jednym jednak warunkiem, a mianowicie, 
o ile ta pani nie pozostaje w s osunku oo- 
krewieńsitwa z podejrzanym, to znaczy z 
j anem Holmanem.

— Jestem zupełnie mu obcą. Poznałam 
go dzisiejszego, a raczej wczorajszego wie­
czoru.

Indagacja trwałaby jeszcze może bardzo 
długo, gdyby nie przerwał je j jakiś tegm - 
miczy turkot, dochodzący z wnętrza jednej 
szaf. Perkins podbiegł do niej, a stwierdzi­
wszy. że niema klucza w z"mku,. siłą w y­
łam ił drzwi. Zebranym w pokoju ukazał 
się dziwny widok. W  szafie znajdowała się 
pokojówka ze związamemi rękami i nogami 
Oraz z kneblem w ustach. K iedy Perkins 
uwolnił ją  z więzów, odetchnęła głębuko. 
Zobaczywszy Heresforda, leżącego na zie­
mi, krzyknęła głośno:

— To om! Trzymajcie go!
— Niech się. pam nic denerwują —- Od­

powiedział je j Perkins. — W idzi pani, że 
ten typ jest już unierakcdliwiony. Proszę 
racBej opowedzieć ram, jak się m n i dosta­
ła do szafy,

Pokojów ką rzuciła pize*E żonym wzro­
kiem na dyret tora, który bladł i czerwie­
ni ał ze strachu. Widział, że jego sytuacja 
staję się z każda chwilą groźniejsza, a nie 
widział możliwości uratpwania się.

— Dlaczego pani milczy? — krzyknął na

ookojó wkę Halouwe. — Proszę mówić i nie 
porozumiewać się z nikim z obecnych.

— Kiedy nie wiem, czy pan dyrektor..*
— Pan dyrektor nie ma tu nie do gada­

nia! — odpowiedział gwałtowni* Halouwe.— 
Jeśli p, ni nie chce odpowiadać za udział 
w zbrodni, proszę natychmiast odpowiadać 
na pytania,

— Dobrze, więc będę odpowiać da. — Zde­
cydowała się pokojówka. — Wieczorem 
przyszłam do pokoju księżnej, aby posprzą­
tać i przygotować łóżko do spania. Po 
sprzątnięciu pokoju przeszłam do łazienki, 
a b f  tam zrobić por? idek. W  tej Chwili u- 
słyszałam, że do pokoju wchodzi księżna 
wiąz z tym panem — wskazała na Heres- 
forda. — Nie dałam znaku życia, obawiając 
się, że księżna bęcb” e  niezadowolona z ębec* 
ności obcej osoby. Przez otwarte drzwi wi-. 
dzmłain, jak księżna podeszła do toalety i 
■w tej cii wili pan ten w yjął rewolwer z kie­
szeni i skierował gc w stronę księżnej. 
Krzyknęłam, ale było już za późno. Re­
wolwer wystrzelił dziwnie cicho, a księżna 
nrzewróeiła się. Ten pan podbiegł do zwłok, 
zerwał z szyji naszyjnik, oglądnął go. scho­
wał do kieszeni i dopiero wtedy zaiutere- 
sowaL się m oją osobą. Groził mi rewolwe­
rem, wóheo i-,/,egu musiałam robić to, co 
mi kazał- W  chwilę potem do pokoju wszedł 
dyrektor z tym panem — wskazała na lze- 
komego monter®. — poezem we trójkę zwią­
zali mnie, zakneblowali usta i wsadził' do 
szafy. Pod wpływem wzruszenia straciłam 
przytomność, dusiłam się wprost z braku 
powietrza. Dopiewo teraz ocknęłam się i 
słysząi głosy panów, zaczęłam walić zwią­
zanemu rękoma w drzwi szafy. To wszystko1

Wtej chwili zapukano do drzwi pokoju. 
Na rozkaz Halouve‘a weszło do pokoju kil­
ku policjantów

(Ciąg dalsry nastąpi).
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Kardynał narzędziem osznsthl.

Królowi Marja Antonina.

Kraków, w  maju.
Marja Antonina, córKa M aiji Teresy, 

Jako piętnastoletnia panien ka .została wy­
daną zaraąż za Delfina, późniejszego króla 
T udwika XVT. Młoda królowa posiadała 
*ywy i bystry amysł, była piękna, odzna­
czała się jednak wielką lekkomyślnością, 
a otrzj manie je j dworu kosztowało kro­
cie.

Marja Antonina lubiła bardzo klejnoty.
I  na tern właśnie tle została wmieszana 
do skandalicznej afery z naszyjnikiem.

Dwaj paryscy jubilerzy wykonali w=pa- 
uir.ły brylantowy naszyjnik, wartości 
1,600.000 lirów, a znając zamiłow mie kró­
lowej do klejnotów, zaproponowali je j na 
bycie tej cennej ozdoby. M arji Antoninie 
naszyjnik niezmiernie się podobał, uznała 
jednak cenę za zbyt wygórowaną i  odrzu­
ciła propozycję.

O całej tej hlstorjf dowiedziała się spry* 
Ina awanturnica, de la Motte. doskonale 
Wtajeiiulczoną w zakulisowe sprawy 
dworskie. Jej panieńskie nazwisko byio 
ValoIs. Opierając siię na teotń, podawała się 
za spokrewnioną ze starożytną dynastją 
królewską, gdyż pochodziła jakoby od nie­
prawego syna króla Henryka in. Wale- 
s jusza. Przy powszechnej łatwowierności 
zdobyła bez trudu zaufanie, gdy mówiła
0 swych stosunkach i wpływach.

Pani de la Motte wciągnęła w sieó 
twych intryg kardynała de Rohan, wiel­
kiego jałmaznika Francji, członJia znako­
mitego rodu arystokratycznego. Bohan 
był oddawna poróżniony z dw orem .kró­
lewskim, szczególnie nienawidziła go '■ró* 
Iowa, której doniesiona, że 'aędac posłem 
w Wiedniu, rozpuszczał plotki uwłaczają­
ce czci cesarz owej M arji Teresy. Bohan 
ubolewał nad tą niesławą i

ezukał sposobnoSel, any przywrócił 
dobre stosunki z dworem francuskim.
Wówczas pojewiłs się u niego de la 

Motte, która" w porozumieniu ze słynnym 
awanturnikiem i kuglarzem, niejakim -ia- 
gllnaf o, uknuła kunsztowną intrygę. In­
t r y g a  t a  była oparta na niezwykłęm po­
dobieństwie królowej do p< wnej znajomej 
de la Mptbe, imieniem Olfyla, która za od­
powiednią opłatą pc Ijęła się odegrać rolę 
k r ó lw i  w ułożonej sprytnie przez Ca- 
glimtra scenie. Bohr,nowi oświadczono że 

. królowa gotowa jest z nim się pojednać
1 wybaczyć mu wszystkie jego przewinie­
nia, A by wzbudzić w nim zaufanie, dorę­
czono mu sfałszowany bilecik królowej, 
z podpisem „Marie Antoinette de France", 
roezen zorganizowano w nocy schadzkę 
w zacjsznem ustroniu parku wersalskie­
go, Oliwia, odpowiednio nauczona, dosko­
nale odegrała rolę królowej. Po krótkiej 
rozmowie opuściła miejsce cchadzki pod 
pozorem szmeru w pobliżu i opuściła ró­
że.

Uszczęśliwiony kardynał gotów by i 
wszystko uczynić, aby pozyskać względy 
królowej, które na podstawie sceny w par- 
’ u  wyobrażaj sobie bynajmniej nie pla- 
tonicznie. Podszepńięto mu r tyśl nabycia 
naszyjnika brylantowego dla królowej, 
twierdząc, że skarżyła się oburzona na 
skąpstwo swego królewskiego małżonka. 
Rozpoczęły się układy z Jub!i iram1 którzy 
na w'adomo Sć, kto jest osoba nabywają­
cą naszyjnik, zgods iii się na wypłatę w 
kilku ratach i wydali naszyjnik osobni 
kowi ubranemu w liberję królewskiego 
dworu. W  t“u sposób naszyjnik dostał się 
W ręce pani de la Mgtts, której mąż wy­
wiózł go wnet do Anglji, gdzie sprzeda­
wał jubilerom poszczególne brylanty.

Afera ta musiała prędzej czy później 
się wydać.

for pierwszym terminie wypłaty doręczono 
Jubilerom tylko małą sumę, wiaz ze sfał­

szowanym listem królowej, któia^ obiecy­
wała wkrótce wypłatę większej sumy 
zgodnie ze zobowiĄzanieni. Kardynał, któ 
ry powyższą sumę wypłacił, był wru-aw- 
dzie bardzo /.dziwiouy, że nigdy nie widzi 
klejnotów na szyji królowej, jednak cze­
ka* ciemliwie. Gdy dalsze raty nie napły­
wały, Jeden z JuNIerów napisał list do! 
królOneJ, a skoro nie otrzymał odpowie 
dzi, w obawie przed bankructwem zwrócił 
się do samego króla, upominając feię o, zar. 
płatę.

W pałacu wersalskim zakotłowało.
Zaczęto ezukać winnych.

Król, zazwyczaj spokojny i flegmatyczny, 
tym razem uniósł się gniewem i nakazał 
surowe śledztwo, w grę wchodził bowiem 
honor jego żony. Pomimo, że kardynał 
Pohan był raczej ofiarą oszustwa, niż o- 
szustem, nienawiść dworu zwróciła się 
przeaewszysukiem przeciw niemu. Podej­
rzewano go źe usiłował wydobyć się z 
kłopotów przez, zwyczajue oszustwo, a za­
razem chciał iimyćlnie wciągnąć w afe s 
osobę król o.we], w przypuszczeniu, że dwór 
królewski nie będzie chciał rozgłaszać ca­
łej tej sprawy w obawie skandalu.

Kohana, który w poczuciu swej niewin­
ności nie chciał się ukrywać, lecz w dniu 
15 sierpnia '785 r. pojawił się u Wersalu, 
aby jako jałmużnik Francji odprawić u- 
roczyste nabożeństwo w kaplicy pałkćo- 
wej, uwięziono i odesłano d > Bastylji. — 
Oskarżony o obrazę majóśtatu zastał sta- 
w.ony przed najwyższy sąd parlamentu. 
Bównocznśnie z kardynałem aresztowano 
panią de la Motte w chwili, gdy zamierza­
ła uciec do Anglji. Kardynał bronił i; 
z wielką godnością, tak że sędziowie d®* 
sz.: do przekonania, że mają przed eobą 
ofiarę własnej V  .nyślncści, a nie oszu­
sta, za jakiego chciała go przedstawić w 
swych zeznaniach pani de la Motte.

Wreszcie sąd wydał wyrok. '.Najcięższy 
los spotkał panią de la Motte, którą zka- 
zano na publiczną rhłestę rózgami, na wy* 
nalenie na jej ciele lltary „V.“ (Voleuse — 
złodziejka), oraz na dożywotnie więzienie. 
Kardynał Rohan został większością trzy- ( 
dziestu głosów przeciw dwudziestu uźna-

Wejśtla do biblioteki w Wersalu.

ny za niewinnego, a lud z okrzykami ra­
dości odprowadził go do palaou.

Luil paryski po wydaniu wyroku głośno 
mówił, że nie pani de la Motte, lec/ kró­
lowa Marja Antonina, winna zasiadać na 
ławie oskarżonych, w paszkwilach, wier­
szyka' h i Ulotkach lżono c eóe królowej. 
Gdy w dodatku pani de la Motte zbiegła 
z więzienia, a po przedostaniu się do An­
glji ogłosiła tan, paszkwil, izupający cień 
aa królowę, znalazła w kraji i zagranicą 
całkowitą wiarę. Szpcunek dla pary kró­
lewskiej zmalał zupełnie, a nienawiść 
wzrastała i  pogłębiała się z rokiem każ­
dym. B yłj to już głuche pemruki b i ja ­
jącej się aurzy Bewolucji Francuskiej.

P la c  w Wersalu od' frontu i.od strony miasta.

'f
Kilka lat temu zastanawiał się zarząd 

miejski miasta San Franciseo nad zagad­
nieniem wystawienia pomnika N orton',w  
I. na jednym z większych placów miasta. 
Uchwala doszła do skutku i przystąpiono 
do zbierania datków na pomnik.

Kimże był człowiek, którego zamie­
rzano uwiecznić w -spiżu?

Historja ta łączy się z dziwaczną nieraz 
umysłowością Amerykanów, u których — 
jak się już rieraz Europa o tern przeko­
nała — wszystko jest możliwe.

W  roku 1849 przybywn do San Fran­
cisco angielek! kupiec z Londynu 

Josua Abraham Norton
Jj zaczyna prowadzić handel tak szczęśli­
wie, że po paru latach posieda już wiel­
kie składy towarów, jest bogatym czło­
wiekiem i wysoce szanowanym obywate­
lem miasta. San Francisco jest wtedy w 
pełnym rozkwicie: powstają jałs grzyby
po deszczu nowe ulice, zakładają nowe 
przedsiębiorstwa przemysłowe, . pieniądze 
płyną wielkim strumieniem, ceny skaczą 
ż dnia na dzień, zwłaszcza jeżeli chodzi 0  
parcele budo wlane i nowa stolica Stanów 
Zjednoczonych przedstawia obraz pełnej 
prosperity, Pewnego jednak dria wybu­
cha na przedmieściach źle zbudowanych, 
przeważnie z drzewa, pożar. Miejscowa 
straż ogniowa jest rbj t jeszcze niez^Ta 
nn.Lowam,, aby mogła dać radę szalejące­
mu żywiołowi. Przez kilka di i palą się

całe ulice San Francisco, a europejskie 
pisma przepełnione są tragicznemi spra­
wozdaniami tego wydarzenia. W  tym ol­
brzymim

pożarze w roku 1853 ginie też cały 
majątek Abrahama Naiwna.

Z ppyat1 go człowieka stał _ się dziadem.
0  ile był popularną postacią przed poża­
rem, o tyle zapominają o nim po tej ka­
tastrofie, tem więcej, że znika on na dłuż­
szy ożas z miasta.

Po pewnym czasie
powraca Norton do San Francisco, ale 
już nie jako kupiec, lecz jako „cesarz 
Stanów Zjednoczonych i protektor Me­

ksyku".
Amerykanie niczemu się nie dziwią, naj­
wyżej, widząc coś dzav aczn°go rozumieją 
istotę tego zjawiska i cieszą się niem jak 
dzieci.

Kilkadziesiąt lat ostatnich z życia Nor- 
tona stanowi dla Stanów Zjednoczonych 
stała sensację i pożądany temat rozmów
1 reportaży pism. Nowy władca USA u 
miał się zabrać do dzieła:

zjawia się w oryginalnym mundurze., 
w postaci fraka, w kolorze hlebleeko- 

zleknym,
z niebieskiemu spodniami i szerokiemi 
cz^rwwnemi lampasami, złotemi epoletami 
i czapką generalską z czerwoną kokarda 
i  strusiem piórem. Nosił również szablę

Saoualny ^ncdauwici**: 1.1  A . Miklaimwakl 
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na bardzo długich rapciach, a dwa ysy. 
Bummer i Lazaius, stale mu towarzyszy­
ły. Poza tem nosił rodzaj parasola z nie­
bieskiej bawełny, albc też groźną laskę.

Samo istnienie tego dziwaka nie byłoby 
niezem nadzwyczajaem, bo niejeden już 
manjak tego rodzaju zadziwiał miasta, a 
nawet ara je, ciekawą jest natomiac; dzi­
wna popularność tego człowieka, który 
umiał zyskać sobie nawet poważny zarząd 
miejski San Francisco, dopuszczający de 
obra i swoich i traktuj ącycn go wszelkie- 
mi honorami.

Przez te dwadzieścia lat „panowania" 
mógł Norton I., jak się sam zwał, czać 
prawdziwym panującym^ Stanów Zjedne- 
cznych. Najcieknwszem jest to, że

pobiegał do swej prywatne.1 rzkatjN 
podatki w kwocie ad 2 do 10 dolarów,

po które sam zgłaszrł się do podet lików, 
jeżeli chodziło o drobne kwoty, dziękował 
płacącemu ustnie, przy większych zaś 
kwotach wystawia1, zaświadczenie, na któ- 
rem widniała jego cesarska pieczęć. 
Udział jego w posiedzeniach rady miej­
skiej był zaz "yczaj milczący, mniemał 
bowiem, że nie licuje z jege godnością, 
aby przemawiał do o jcó y  miasta. Jeden 
jedyny tylko raz zgodził śię na dłuższe 
Drzemówirnie, a mianowicie wtedy, kiedy 
jenerał Grant postawił swa kandydaturę 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych. — 
L tych czy innych powodów

zaprotestował Norton ostro przeciwko 
tej kandydaturze

i wysłał natychmi„.,t do niego telegram, 
w którym żądał oa n ego wycofania się 
Z areny politycznej. Miał też peł«ą satys­
fakcję, gdj się dowiedział, że Grant po-' 
niósł sromotną klęskę.

Popularność Nortona była tak wielka,
że rząd Stanu Sar Francisco udzielił mu 

aozp.ainych biletów koltJowych,
a wszystkie towarzystwa okrętowe oświad­
czyły, że będą gO przewozić za darmo. 
Zdarzyło się jednak, że pewnego razu 
wsiadł „cesarz1 Stanów Zjednoczonych im 
okręt, którego kapitan nic znał Nortouja 
i zaządsi od niego zapiacenia za przejazd. 
Oczywiście, że oburzenie monarchy nie 
miJto granic. Wobec tego niesłychanego 
kroku opublikował w pi mach następują­
cą proł lamację: „My, Norton 1., z łaski 
Boga cecarż Stanów Zjednoczonych i pro- 
tel ,or Meksyku rozkazujemy, aby kuter 
„Shubric" zablokował natychmiesl rzekę 
Sacr imento, nie po„,walająi na przejazd 
stat) ów pasażerskich tai długo, aż bu l- 
townicy przeproszą naszą cesarską mość".

Otrzymawszy to groźne wezwanie, po­
spieszyło towarzystwo okrętowe przepro­
sić rozgniewanego Nortona i  wszystko 
znowu powróciło do porządku. Popular­
ność tej -o oryginalnego dziwaka stawała 
się z dnia na dzień większą, chociaż ce­
sarz stawał się już stary i coraz częściej 
chorował. Gdy story mundur, w  którego 
klapie nosił zawsze piękną różę, by! Już 
nie do u/ycia i potrzebował nowego, zwra­
cał się do swojej wiernej ludności w San 
Francisco, prosząc o pieniądze na nowy.
I  wkrótce zjawiała się potrzebna suma, 
a cesarz USA paradował znów w galo­
wym mundurze.
W  dniu 31 grudnia 1819 wydał Norton ł. 
ostatnią sweją proklamacją do narodu,

wzywając go, aby p^duiekował Bogu 
dobrodziejstwa ubiegł^g*1 roku._ Wkrótce 
potem zapadł na zapalenie płuc 1 po krót­
kiej chorobie przeniósł się do wieczności.
Pogrzeb Jego, ktćry odbył slą w ooł-.wla 

etycznh 1880 r. etał slą wielką 
manifestacją

uczuć mieszkańców San Francisco dla 
Nortona. 10 tysięcy ludzi brało uiz-.ał w 
pogrzebie, a wszystkie pisma amerykań­
skie żegnały go sążnistemi artykułami.

Dziwna sylwetka tego człowieka stała 
się tematem roztrząsać różnych dzienni­
karzy, którzy nie mogli zgłębić tajemni*;y

czy chodziio tutaj e zwykłego oszusta, 
czy też o manjakil

Gdyż jakkolwiek dziwaczny monarcha 
brał pieniądze od swych domniemanych 
poddanych, to jednak i oddawał je wnet 
między ubożrzych od siebie i właściwie 
Inie miał z tego żadnej korzyśsi. W każ­
dym razie pozostanie Josua Abraham 
Norton jedną r  najciekawszych postaci 
nerykańskich dziwaków, i jako talki zdo­
był sobie symnatję eletylko miasta San 
Francisco, ale też jego magistratu, który 
Zamierzał mu Dostawić pomnik.
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Straszliwa burza nad Belgią.
Bruksela, 3 maja. — We irodę przeszła 

nad cała Belgją e^-aszliwa bursa, połączo­
na * ulewnym. i,> mi tein i gradem. Bursa 
ła wyrządziła olb, ” mie szkody zwfaezeza 
w Antwerpji i w Namur.

W Antwerpji woda zalała wicie piwnie. 
Kilka ulic przemieniło się w rwące poto­
ki. W  Berchf , poziom wody w pobliżu 
dworca podniósł cię ta i  znacznie, że unie­
możliwił komunikacie tramwajową. ' .

W Nąmur burza zuia/czyła biuki wielu 
ulic.. Woda ul worzjjda wielkie jeziora o 
§,łębokcści aż do dwócb metrów. wdićora- 
jąe aie przez drzwi i okna do niżej położo­
nych domow.

Wzrastający drak drzewa 
w Anglii.

(= ) Helsinki, 3 maja. W zrastający brak 
drzewa w A nglji zmusił do używa/nila w 
coraz "; iekszych _ rozmiarach betonu jako 
a rtykułu zastępującego drzewo przy , y n -  
bde lam  okiennych i  (Lzwi, nadto kopal­
niaków d progów koleje w yćl» Jak donosi 
„Sveaska Pressem*' brak drzewa odbija soję 
również dotkliwie na przemyśle papierni­
czym.

Fow ^e dh ie  przygnębienie w Londynie
(— ) Amsterdam, 3 maja. Woji^gwy 

wapdlpraeown". i ! u, ia“ md wrażenism 
łukustw niemieckich w Norweyji pisze 
w tonie pełnym jakłonmanla, ie operacje 
koło Drontheim przybieraj? niebezpieczny 
przebieg.

Cara® więcej dowodów przemawia za 
tern, że lotnictwo staje się eKjumiikaeim tui»- 
jąeym  coraz bardziej decydujące znwuze- 
ip®. Głównymi atutem posiadanym przez 
Niemców jest bo, że mają oni w swoich 
rekach bazy lotnicze w Norwegii i  Dauji,

Skomplikowana tytulatura.
U niektórych na rodów, ą zwłasz sza n 

Turków zwracano buezra uwagą na tytu­
ły. Oto jak tytułował się Mahomet TV 
(sułtan turecki X V II  w.):
_ -r- Ja, który jestem s.ugą dwóch miast 
świętych, bur sycieierr u k ła d ó  .v w iaiy 
blaźnier%Kich i herezyj, monarcha nión >r- 
chów i zasTezyr monarchji oraz cień Bo 
ga na ziemi, który i ząd:e państwami i 
prowincjami Grecji, Arabji, Persji i naj­
dawniejszy książą korony Chałdeji i Tur­
c ji i Dylimu, cesarz i rozdawea koron 
królewskich na lołudnin, którego pań­
stwo rozciąga sią między dwiema tropi­
kami, który jestem królem i głową ukoio- 
nowaną, ja, który poruszam wojska, zwy­
cięzca Mekki, M ulyny ' świętego Jeruza­
lem, Konstantynopola, Morza Śródziem­
nego, Archipelagu i Cparnego Morza, Eu- 
Tndii, Na tnij i, Grecji, Karamji, Cylicji,
Kairu stolicy Egiptu, Damaszku, Śaidy, 
Bajrutu, Trypolisu, Syrji, Alepu i w po­
wszechności całej Arabji, Bagaądu i Bas- 
sory, A fryki i wysp Zachcą nich, wyspy 
Kandji, prowincji Tartarji i obszernych 
pól i pustyń Tartarów perykoptkich i 
prowinoyj W ołoch, Multan i Transsylwa- 
n ji i wszystkich powiatów doń należących 
l na koniec tylu innych krajów i pańmw, 
nrzez nas nabytych prawem oręża z pa­
łaszem w i-ąkn; Ja, mów>ę, który jestem 
królem i ojcem zwycięstwa i zdobyczy, 
su ita ' Mehemet Fan, syn sułtana Ib-ahi- 
•na Ho.na. a wnuk sułtana Ahmet Hana, 
który za łaską i pomocą Boską posiadam 
niewątpliwie wszystkie te państwa, kiaje 
i  miasta pod mojem samowładztwem, nale­
żąc© mi pi awem zwycięstwa, zdobyte mo- 
j©m cesarskiem i bohaterskiem ramieniem 
i  poddane mojej mocy, którą mam wiązać 
i rozwiązywać wszystkie interesa,.. i t. d.

Stanowisko Szwecji opiera się
m bciwiiiscdiicj neitiraJnolci.

Oświadczenie premjera Hsnssona. -  Poważne ostrzeżenie dla prasy.
(=“ ) Sztokholm, 3 maja. W czasie maso­

wej demonstracji w Sztokholmie, która oc 
oyła się w tym roku po raz pierwszy pod 
hasłem „Dnia obywatela", oświadczył 
szwedzki premier (Jansson ponownie, że 
stanowisko Szwecji opiera elf na Bezwzglę­
dnej neutralności. Polityka Szwecji zmie­
rza to utrzymania pokoju dla kr Ju w ą  
zachowania I obrony neutralność! wobec 
wezyetkłch mocarstw.

Premjer wskazał następnie na odpowie­

dzialność każdego poszczególnes obywa­
tela w kierunku zachowania polityki neu­
tralności i nawiązując niedwuznacznie do 
stanowiska niektórych dzienników szwedz­
kich oś yi adczył, że lekkomyślnością jest 
przypuszczać, iż zachowanie się pu szcze­
gólnych grup ludności lub dzienników nie 
posiada żadnego znaczenia. Ostrzeżenie to 
wystosowane jest w pierwszym rzędzie do 
prasy, która musi wykazać opanowanie i 
głębokie pooracie odpowiedzialności

Opinia angielka w Londynie pFZjignęblsna
przebiegiem kampanf norweskie!.

Amsterdam, 2 maja. Londyński korespon­
dent pisma „Telerjraaf opieuje wyczerpu­
jąco nastroje, panujące obecnie w Londy­
nie. Pisze on m. iu., że wiadomości nadeszło 
do Jjoudynn w połowie nb. tygodnia z Nor­
wegji, podziałaby bardzo przygnębiająco na 
opinję publiczną. Nagle i bez żadnego przy­
gotowania społeczeństwo londyńskie sta­
nęło wobec twardej rzeczywistości. Wstrząs 
ten by t bardzo przykry „i, a przytem u -  
purnle i ‘.y .r  .nym, gd-i mlwrdajn© kola 
nie miały nigdy fałszywych lluzyj.

Ten Jtar rzeczy spowodował podwójną 
krytykę. Po pierwsze krytyka ta kieruje 
się przeciwko sposobowi * utrzymywania 
prv nych wla ddmbśei, a p« drugie przeciw­
ko samym operacjom wojennym. W  każ­
dym razie społeczeńetwo zdaje sobie spra­
wę z błędu, jaki czym się przy wydawaniu,

a roct&ej niewydawaniu oficjalnych, wiado­
mości.

Cu się tyczy kry tyki samych operacyj, 
to ciągłe krąży się w ciemnościach. Jest 
mużli *om, ie  błąd zaczął się przez podję­
cie operacyj bez odpowiednich środków, n 
może został spowodowany przez sam raąd 
i dowództwo wojska i floty, które nie umia­
ło odpowiednio energicznie postąpić.

W&każńje się da lo, ze kampanja norwe­
g a  była próbą sił dla państw sprzymie; 
rzonyeh w zakresie prowadzenia wojny i 
że obecnie problem r " w a l a  w pewietr«u 
staje si i bardzo aktualnym.

Korespondent cytuje kiika głosów prasy 
angielskiej, aoy na tej podstawie stwier­
dzić, że w społec eństwie zapanowała po­
ważna troski, której możliwość zaistnienia 
we wrześniu odrzucano. Tem sijnlgj wystę­
puje ona obecnie na jaw. (p)

K R O N IK A
Pożar 16 domów ?powofltwany przez 

dzieci pozostawione bez opieki.
(=) Warszawa, 3 maja W e wsi Pobie- 

dna koło Nowego Miasta w zagrodzi© 
Władysława Paszkiewicza, w  ozesie nieo­
becności rodziców dzieci pozostawione bez 
dozoru zaprószyły ogień, który szybko 
przerzucił się na sąsiednie zabudowania. 
Pattwą pożaru padło 1P domów mieszkal­
nych, obory, etodoły oraz Inwentarz . vwy 
l martyry. , ,

Dzięki akcji ochotniczej straży ognio­
wej i policji polskkj z Nowego Miasta u- 
dało się zlokalizować pożar, który zagra­
ża? całej wsi. Ogólne straty wynoszą oko­
ło  1 0 0 .0 0 0  złotych.

Zastrzelenie grożn*^o bar^yty.
< - ) ,  Warszawa, 8  maja. Na osiedlach 

podmiejskich grasował od dłuższego cza­
su 30-letni Marjan Prasuła, groźny bandy­
ta wypuszczony z ciężkiego więzienia na 
Św. Krzyżu. Prasuła wraz z bratem swoim 
Józefem, Stanisławem Dąbkiem, oraz trze­
ma innymi bandytami brał udział w za­
strzeleniu dwóch żołnierzy niemieckich i 
policjanta polskiego w grudniu ub. i-oku 
w Wawrze. Następnie zabił on policjan « 
polskiego w Falenicy. drugiego zaś w Sta­
rej Miłosnej.

NieuchwyŁnv bandyta brał również _ u- 
diiał w śiuiertelnem postrzeleniu dwóch 
policjantów w Warszawie w maron b. r. 
Nadto ma on ną sumj.«nin cały szereg na­
padów, ” i ip. dwóch dokonanych w war­
szawskiej dzielnicy Targówek.

Ostatnim zuchwałym występem Pras my 
był nąpad na restaurację we wsi Imielin 
pod W arszaw* gdzie dwaj jego towarzy­
sze występowali w mundurach policjan­
tów polskich. Zawiadomiona o napadzie 
policja rozpoczęła pościg. Na podstawie 
rrspnisn dwąj wywiadowcy p Dznąli na 
pi. Kazimierza Wielktego w Warszawie 
poszukiwanego Praśnłę. Bandyta, ucieka­
jąc, poczuł strzelać, na oo pokajane- odpo­
wiedzieli strzałami. Uciekaj ącerai bandy­
cie zastąpił d /ogę kolejarz niemiecki, nad­
to do pościgu przyłączyło się dwooh żoł­
nierzy niemieckich. Podczas strzelaniny 
bandyta seetą! ugodzony • w klatkę pier­
siową i t  głowę ponosząc śmierć.

Znalezh no przy nim dwa pistolety, kró­
tki karabin, dwa granaty, 250 nabojów, 
oraz 1.500 złotych gotówką.

Ti*agic*ne skutki
t rstku opMd nad dziećmi.

K raków, 3 maja Vr rejert ‘Z6  nieszczęśli­
wych wypadkók' i katastrof, najsmutniej­
sze są te, które 'łotyc/ą  dzieci, pozostawio­
nych beż opieki, h ie  zdając sobie sprawy 
Z grożącego im niebezpieczeństwa, dzieci 
narażają się na keżdyra kr&ku na k a '>  
ctwp, a nawet na utratę życia. Położeni© 
rodziców jest podwójnie tragiczne, gdyż

twarde warunki wojenne nie pozwalają 
im na, roztoczenie nad dziećmi takiej opi©* 
ki. jakiej one wymagają. Mimo to jednak 
jakieś w yjść'e z tej trudnej sytuacji zn®* 
leźć się musi w interesie zarówno dzie®* 
jak i ogółu społeczeństwa, które nieraz na­
rażone jest na wielkie szkody, właśni© 
skutkiem 'ekomyślnoścd dzieoL 

W  dwóch tragicznycL wypadn; jh musia­
ło interweniować krakowskie Posotowi© 
Ratunkowe w nb. oz\v aiiek. Na nl. Wielic­
kiej 2-letni Marjan Katarski sostał potra­
cony przez tramwaj, doznając raw tłu­
czonych całego ciała, a zwłaszcza prawej 
nogi. Po zaopatrzeniu młwiezlouo go na 
oddział II  szpitala św. Łazarza- 

Tragiczniej jeszcze zakończył się wypa, 
dek Drzy ai. Krasińskiego 2&, gdzie 1 2 -le t*  
Le&^ek Ż. skutkiei„ nieostrożnego obcho­
dzenia Się z windą doznał złamania kręgów 
szyjnych, skutkiem czego zmarł na miejscu.

TRAGICZNY WYPADEK W  CZĘSTO­
CHOWIE. W  dDiu 2  bm. wydarzy! się w 
Częstochowie.ma ul. Katedralnej tragiczny 
wypadek przejechania 8 -letmiwgc .dziadka 
penzez samochód. Dziieclko, wobaozywsizy 
nadjeżdżający samochód, próbowało w o- 
statndej chwili przebiec przez jezdnię. Mi­
mo natychmiastowego zatrzymania urazu, 
dziecko zginęło na miejscu.

Bandyci zrabowali ^40.0^1 franków 
posłańcom bankowym

(■-z) Brukeela, 8 maja. Dwaj posłańcy, 
bankowi w Bordeanx zostali ńapadniięłji w 
biały dzień przez dwóch b&ndjtów, którzy 
z dobytej ai rewolwerami obezwładnili icU, 
poczem zrabowa’ i sumę 340.u00 franków- 
Bandyci zdołali zbiec.

Wybryki ludzie; fantazji
W  wiekach średnich Indzie mieli upodo­

banie i namiętność do wszelkiego rodza­
ju  Ładowności. Nie więc < iłwnego, że fan­
tazja ludzfca siliła się n,.. jednokrotnie nad 
tem, aby Wynaleźć coś nadzwyczajnego. 
Otu parę przykładów;

Rok 12T0, W  lidlisza w oktawę Bolego 
Narodzonia nrodzile się cielę mające dwie 
głow y i siedem nóg; były  zaś te głowy 
psie i zęby psie, i .icóna głowa była w 
miejscu należnem i była większą, druga 
zaś była mniejsza, położona przy ogonie; 
cielę zaś to miało skórę i negi cielęce, ą 
zwłoki ji go nio chciały jeść ani psy ani 
świnie.

Znownż newn i pani w Nakle urodziła 
w jednym porodzie 8 ó chłopców, tak, ż© 
Lanoierr wydała na świ- *■ 15, a pc nieja­
kiej godzinie resztę, którzy tc nhłopey 
natychmiast umarli.

Ciekawe zarządzeń’* z XVIII w.
W  drugiej połowie X V III  w. ofwiecony 

absolutyzm monarchów udziel u  się i nie­
którym magnatom, którzy wydawali też 
w tym ai u różne rozporządzeni' we 
własnym zakresie.

Księżna Jabłonowska wy de u  między 
in. rozporządzenie, tyczące się ubioru mie­
szczan. Ponieważ zdarzało się bardzo czę­
sto, że mieszczanie ubierali się ponad 
stan, przeto księżna zabroniła swoim 
m ie s  zankom obierać się „w  bławaty". 
Na końcu teąro rozporządzenia znajduje­
my niezmiernie ciekawą groźbę (a przy­
puszczamy, zo okazała się też i skute- 
OŁ,ną) i mi tinnwioie;

— Daje im się czas do zrobienia tej w 
d )mc Odmiapy, po której wachmistrz do- 

porządku, widziawszy kogo na uli­
cy  idącego ubranego nie podług ustaw, 
miejskich, z żołnierzami dworskimi na 
rynku powinien każdą taką osobą roze­
brać I z»l raó dla eleble całeęo ubrania 
występnego jego zbiór i porządek.

I-© by?i, ich podróż poślubna. Jechali 
a Włoch do r  tr- jcarjj, gdzie zami*amijli 
spędziê  szesó tygodni.

Udktói Zbigniew Docnski spoglądał czul© 
w ™nzy swej młodej i pięknej żonie. Spo­
glądał ma nią casuK gdyz kochał Elę ca­
lem sercem, taik, jak tylko koCJbiać potrafi 
tnęzcayizna, który spotka na swej drodze 
życia — Ptnzetanacizemie.

Prawdę mówtiąc, jesacze przed kilku mie­
siącami obawiał się, że oma nie iz-eoh.ee po- 
slmbió go. Pla nie mogła bowiem zapóiE- 
nieA o swim pie -wsacj, wielkiej miłości, 
która był Jenzy Waiipkil, tajemniczy Wa,- 
gaibumda, kttóiry od wiitelu lat jeździł po 
śwdeeie, nie posi udając żadnych określo­
nych źródeł dochodu.

Mimio tego — Vałfl«'kii — był ulubień­
cem wsiz--̂ stktoh kobiet. Nic więc dziwne­
go- że Ela, ta wielka senrfymemtalistka — 
zwpałoła doń gwałtownem uczuciem. Ma­
łość jej była jak letnia burza. _I dlatego 
właŚinię Z-bigniew 'tak bardzo nienawidraił 
tego e^owi^a.

Na < ałe ezczęście W alicki przed rokiem 
anikł ndespodsóewiainie z Neapoliu. Ela przez 
długi ©kres nie chciała i  nie mogła wykre­
ślać go eh swego życia. Tem człowiek był 
dla niej wsz Mfeiem, Qhoć nie należała ni­
gdy do niiego, to jednak — w maiiraia, *  
swych — oddawała mu się bez zastrzeżeń. 
Ale — wkońcu — gdy mie zjawił się, szał 
jo.! ni co* nrzyeichł, obraz ukochanego 
mocno zbladł, aż wreszcie przyszło zapom- 
.pęmte. Mi też caaisie poznała młode­

go les-mza Dońskiego, wtóry pokochał ją  
i postanowił poślubić. Ela ni- robiła mu
adaych nadzieli  ̂ ałe wkońcu, widząc, jak 

koohą ją, widząc, jak zapobiega o wszyst­
ko, jak dba o mą, a przytem męczy* się 
jej niezdeęydowonaem — 3 rzyjęfa, jego 
oświadczyny i  aostała jego żoną, że tem 
samem_ zapewni sobie także dobrobyt i 
szczęście rodizanne.

Teraj właśni®, gdy jechali w dwójkę 
w przędz ale pierw śrej klasy międzynaro- 
dowfegd pociągu pospiesznego — oparła 
swą jasną głowę na jego raimiendiu i sta­
rała się myśleć tylko o nim.

— Pójdziemy może do wagonu restau­
racyjnego, kochanie? — spytał ją bi&hIK

— Nie, Zbych I Nie jestem nawet głod 
ra — odparł*, uśmaecŁ ając Się zalotnie

— A ja bardzo!
— No to idź sam, a ja-tu zaczekam. Być 

może, że sdę nawet zdrzemnę.
— A może jednak o Sjdaiesiz?
— Nie, nie, Zbych...
— To w tak kr raizde ide sam. Bądź 

gi seozniutka. Najwyżej aa piętnaście mi­
nut będę zpowrotem.

I poBEedł.
> Ela -obtała sarna. Dłużyła głowę do snu, 
jednak sen nie zjawiał się. Po panu minu­
tach wstała więc, popi aw-iła roztrzepane 
w/osy i wyszła z przedziału. W  koryta­
rzu usłyszała nagle znajomy głos.

— Elu... To ty?
Odwróciła się i przynladła.
Przed nią stał — Jerzy WiaiiCM.
— Elu! — zawołał, całując ją ty rąkę. — 

Szukam cię f*ezi»knteczaie niemal od pię­
ciu miesięcy! Gdiżie się ty podżiewaSz?

— Podróżowałam — szepn^a drżącym 
za wzruszenia głosem, nie patrząc rmzytem

na niego, — Byłam w Grecji, Bułgarji, a 
obeeme jadę do Szwajcarii...

— Elu... Czemu na inni© ni® patrzysz” . 
Słuchaj: mugZę z tobą pomówić: Chodź 
do mego przedziału.

Ela —■ jakgdyby zapominając zupełnie
0 oałj m świecie — udała się posłusznie za 
nim.

W przediźĄaie, który zajmował Wwlicl-i, 
nlie było nikogo, Jenzy usiadł przy mej
1 patrzał je j długo w oczy. Fo kilku mi­
nutach milczenia, zapytał:

— Więc jedziesz do Szwajcarii
— Tak — odparła cicho.
— Ss mat _
— N .. .  nie.. .  z mężem szepnęła.
—• Z mężem? — powtóizył na pozOr epo- 

kojpte Jerzy, — A któż- jest twoim mę­
żem, jesla T,oilno wiedzieć?

- -  Zbigniew Doński.
— Ach, tak —- powiedział jakby z ulgą.—

., doktórTeraz wszystko rozumiem- Ale,
Dorski jest tylko dobrym lekarzem i e®ło- 
wiekiem tak poważnym, jak i równowa­
żonym. Być może, że potrafi ci dać wszel­
kie wygo ly, których mi® mógłbym ci ja 
afiąrows ć. Wiesz przecie, że nie znosi/,ę 
mioszci/ańskicb nawyków i że kocham 
wolność p&nrd wszystko... Nie dziwię się 
beż wcale, że Jego wybrałeś. "Wszak to o 
wiele lepsuy materjał na męża...

— Jur... przestań — przerwała mu. — 
™ iż sz i w mówić i w< góte, jak mo-

żesz nti«j jak.ek© wiek pretensje uo mnie. 
Wyjechałeś przecież tak nągl© i tak dłu­
go pte pówraaałeś, ie  sądziłam iż wszyst­
ko należy uważać za skończón®.

— E lu !. . ,  I  ty tak sądziłaś? Ty? Ty, 
która pierwsza z pośród tylu kobiet za,- 
władnęiać mam sercem? — Przypadł do 
jej pąk i począł oHypywiaó je pocałunka­

mi. - -  Wtenczas —• widzisz — musualen.' 
wyjechać. Zaeszią wiesz, ie jestem nastro- 
jowoan i famtasią. Ale kochać cię nie 
przestałem i — teraz — kocham cię jesz­
cze bardziej! Calem sercem !... E lu .. „ 
gdybyś tylko wited*iiałaj ak bardzo tęskni­
łem '& tobą! .. Gdybyś...

— Przestań... przestań, J u r ...
— Eiu! Wiem, ze Dorski jest odpowi d» 

niej^zym mężem dla ciebie, ale wiem tak­
że, że on ci ni® potrafi dać szczęścia! Ty 
przecież nie może iz mnie wykreślić ze 
swego życia, nieprawdaż?

— Tak... ale jestem jn i jego żoną...
— Wiem, wiem o tem — odparł. — Ale, 

Elu, to jeszcze nie wszystko... Słuchaj: 
na granicy szwajcarskiej muszę wysiąść, 
Czy chcesz pójść z« mu*! Nie mogę ci ni­
czego obiecać, ani salonów, ani zaszczy­
tów i bogactw, . Ale wiem, że przynaj­
mniej przy mnie będziesz szczęśliwa, ho 
mrie kochasz... Elu! Czy zganiasz się1 .. 
Czy zdecydujesz się ńa ter krok?!...

— Nie... nie wióm,ł.. Nie wiem .. —i 
wyszeptała niezdccydow anie.

Jerzy spojrzał na zegarek
— Pozostaje ci tylko godzina czasu 

Przez tą godzinę. _ ę  musisz się zdecydować. 
Albo ze mną, albo — z n im !...

— Dobra© — odparła wkońcu. — A le te­
raz musze pójść do męża* On napewno 
wrócił już do swego przedziału i gotów 
mnie szukać. /  !

Więc id/.. Na granicy czekam ńa ciebie. 
Pociąg stoi tain całe dziesięć m inut.'Je­
śli nie przyjdziesz, to — niestety — nio zo­
baczymy »ie już nigdy! Nigdy, Elu! Za 
trzy dni wyjeżdżam do J a p o ń ji..,

Gdy wychodziła, oh ją? ją  i poi ał o wab 
Ela — wracając do swego pi zadziała — 

starała się Ly zupełnie spokojna %h|»
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Ta czego niemo w encghlopetijL
Kraków, w maju.

Zdarza się zazwyczaj, że większe zainte­
resowanie budzą różne drobne anegdoty- 

. czne wydarzenia, jak wielkie, przełomowe 
P - -ńryeh wszyscy wszystko wiedzą. W  
każdym człowieku bowiem znajduje się

*Yłka plotkarska, bardziej rozwinięta 
od innych właściwości.

Z tych też powodów chętniej nieraz czy­
tamy reportaż z jakiegoś odległego, egao- 
tyoznego kraju, niż z europejskikch mo­
carstw, chętniej dowiadujemy się o tern co 
się dzieje w minjaturowych państewkach 
Andorra, San Marino, czy też Monako, jak 
o tern, co wydarzyło się w Londynie czy 
Moskwie.

Chociaż liczne enicyldupedje europejskie 
szczycą się, że posiadły wszystkie mądro- 
fci i mogą ńa każdy temat dać szczegóło­
wą informację, to jednak i w nich nie znaj- 

_ w iem y wiadomości o wielu rzeczach, na- 
Przykład o

różnych państewkach egzotycznych 
i ęuropejśkich,

które dlatego nie zwróciły uwagi redakto­
rów danej encyklopedii, czy rocznika po­
litycznego, że istnienie ich jest zbyt efeme­
ryczne, przejściowe i mało ważne, tak że 
relacja o nich nadaje się raczej do książki 
z anegdotami, jak do poważnego dzieła.

Wydarzenia takie możemy śledzić 
Jedynie w prasie codziennej,

która podaje bieżące wiadomości o naj­
świeższych wydarzeniach.

A przecież w czasach pokojowych wyda­
rzało się tyle niezwykle ciekawych i ory 
ginalnych faktów, że można z nich ułożyć 
barwną mozaikę.

Nie znajdziemy np. w encyklopedii fak­
tu, że w roku 1934 ogłosił się

pewien hochsnapler Jako Oris I, 
królem Andory,

następnie zaś przepędzony przez policję 
hiszpańską dostał się do więzienia w Bar­
celonie, skąd dopiero podczas rewolucji się 
wydobył. Nie każdy wie o tern,

że Istniije na peanach pewna Ilość 
państewek wyspiarskiuh,

założonych przez marynarzy, za®wyczaj 
rozbitków, które powoli się zaludniwszy, 
dzisiaj stanowią „suwe1 enne“  państwa o 
ustroju zazwyczaj monarchicznym, rzą- 
dząe się własnumi prawami. Tak np. zało­
żył w roku

1825 pewien marynarz angielski 
John Sidney na. wyspie Keeling -

na południe on [ wyspy Jawy własne pań- 
st ivo. Oczywiście,, że nikt nie interesował 
się bliżej tą yyspą, ale gdy syn założycie­
la państwa zdołał w roku

1866 zawrzeć z rządem angielskim 
oficjalny traktat,

w którym przyznaje na przeciąg 999 lat 
jego rodzinie prawa do wyspy, ̂  wtedy 
zwrócono iwagę na nowe to państewko, 
tern więcej, że syn J ohns Sidney‘a objął 
iządy jako John I. notyfikując ten fakt- 
różnym państwom.
Na wyspie Tabor na oceanie Spokojnym 
założył państewko inny znów marynarz, 
tym razem Szwed, Charles Patkrson.

Początkiem je go karjery było rozbicie się 
okrętu w okolicy tejże wyspy. Jak to się 
nieraz zdarza, został on wyrzucony przez 
fale morsjrie na brzeg wyspy, zammszka-

lej przez czarnych ludożerców, którzy bar­
dzo radośnie zainteresowali się smakowi­
tym i ąskiem. Ale bywają ludzie, którzy 
miewają szczęście w życiu: Pattersuu był 
widocznie przystojnym, młodym człowie­
kiem, gdyż córka miejscowego kacyka za­
kochała się w nim po same uszy i umiała 
przekonać swego ojca, że zamiast konsu­
mować dzielnego marynarza na obiad, le­
piej uczynić go jej mężem i skorzystać z 
jego praktycznych wiadomości. W  ten spo­
sób stał się

Patterson władcą wyspy,
która do dziś dnia zapewne wskutek szczę­
śliwego położenia i małego znaczenia... po­
litycznego zachowała swoją samodziel­
ność, ciesząc się z pięknego klimatu z wie- 
i znego lata i braku kłopotów związanych 
z obecną wojną.

Oczywiście, że istnieje też pewna ilość 
państw murzyńskich, które zachowują 
względną- niezależność. Czasem tylko zwła­
szcza n a  koronacji króla angielskiego lub 
też z innych okazji zjawiają się czarni 
władcy wzbudzając zainteresowanie pism 
i publiczności. Tak n. p. nad szczepem 
Uamba w Afryice panuje niejaki „król I- 
pumlre", nad szczepem Ongadiera rządzi 
król Sanika, nad szczepem Bantu król 
Marcin, a nad największą wyspą jeziora 
W iktorja władze wykonuj,i sułtan ż Uke- 
rewe. Istnieje też daleka krewna proroka 
Mahometa nazwiskiem Eleuja El Marga­
ni, która od roku 1860 sprawuje rządy nad 
szczepem Masaua w Erytreji. Natomiast 
inna królowa Italemja posiada nad jezio­
rem Tanganika 50 tysięcy puddanyelh.

Nie potrzeba jednak udawać się aż do 
Afryki, aby znaleźć państwa i władców, 
o których nikt nie słyszał: znajdziemy 
ich również w Europie. Oto istnieje wzglę­
dnie istniał doniiiedawna nieorawdopodo- 
bny suweren imieniem

Ulryk I, który miai pretensje do 
rządów nad Łotwą,

a przodkowie Jego panowali jakoby nad 
prowincjami ¥findawa i Dudangen. Gdy
w wojnie światowej powstała republika 
łotewbJra, TTlryk I  musiał zrezygnować ze 
swoich pretemsyj do łotewskiej korony i 
wraz z rodziną przyjął charakter zwykłego 
obywatela. Zapomniano wkrótce o tej spra" 
wie, aż dopiero w roiru 1933, syn Ulryka 
I., uważający się za następcę tronu,

wzbraniał się wykonać swoje obowiąz­
ki jako rekrut,

ściągając na_ siebie zaaresztowanie. Gdy w 
kilka lat później i drugi syn również ka­
tegorycznie odmówił _ udziału w służbie 
wojskowej, cała rodzi.ua przeniosła się na 
wyspę Uno, należącą do Estonji i tam 
pozostają do dziś dnia.

Nie można tu pominąć humorystyczne­
go, ale bardzo^ efektownego epizodu, jaki 
przed wojną światową wydarzył się we 
Francji. Żył tam niezwykle

bogaty fabrykant Jacąues Lebaudy
który zapragnął gwałtownie zostać panu­
jącym. W ybór jednak w tej dziedzinie był 
niewielki bo każdy skrawek ziemi nale­
żał już do_ tego lub innego państwa W o­
bec tego, że właściwie tylko Sahara była 
niczyją własnością, typowa „res nullius", 
więc postanowił Jacąues Lebaudy ogłosić 
się pompatycznie

„cesarzem Sahary".
Oczywiście, że Paryż, a zanim cała Europa 
bawiła się kapitalnie pomysłem miljone- 
ra, on sam jednak brał te rzeczy daleko 
poważniej, a_ naznaczywszy swoimi amba­
sadorami różnych swoich znajomych i 
zaopatrzywszy ich w niezwykle bogate 
mundury i odpowiednią gotówkę, ^oroz- 
syłał icL do różnych stolic europejskich, 
aby notyfikowali państwom objęcie rzą­
dów przez niego jako Jukóba I. Dopiero 
jak żart swój posunął Lebaudy do tego 
stopnia, se nawet prezydentowi republiki 
francuskiej, k tóre j był obywatelem, kazał 
notyfikować przejście Sahary pod jego 
panowanie,

władze francuskie zaintereeowały się 
nieszkodliwym manjakiem

i dały mu do'zrozumienia, że „co za wiele, 
to niezdrowo".

Również w Ameryce, która w os ta'nich 
stu latach miała niezwykle Durzliwe 
dzieje,

powstawały I ginęły bardzo prędko 
pańetwa,

nie pozostawiając po sobie żadnych śla­
dów w oficjalnych podręcznifccwih geogra­
ficznych czy politycznych. Możnaby tu 
ws] irmnieć dziwacznego murzyna  ̂Krzy­
sztofa I, który był cesarzem Haiti i wielu 
innych, ale o tem warto pomówić obszer­
niej. • XZ.

Uniwersalne zioło.
. Majeranek (Origanum Mojorana)

Dawniej nagminnie hodowany w 
ogródkach naszych prababek dziś mniej 
spotykany majeranek, — można bez wa­
hania zaliczyć do roślin uniwersalnych, 
których uprawa na większą skalę ma w 
kraju wid iki dużego powodzenia.

Najważniejszą cechą majeranku^ roślin­
ki naogół niepozornej są jej właściwości 
lecznicze znane od wielu wieków. Już w 
r. 1614, pisze o nim Syreński, że „w wień­
cu noszony mózg posila". Inny autor po­
daje, że okłady z majeranku, leczą wszel­
kie dolegliwości głowy a jeszcze inny 
Klug w dziele swym „O  ̂roślinach" przy­
pisuje doniosłą zaletę liściom i nasieniu, 
które czyszczą mózg od lepkich wilgotno­
ści, usuwają szum w uszach, wzmacniają 
głowę, żołądek i pomagają do trawienia.

Dzisiaj majeranek z n a j d u j e  duże zasto­
sowani© w lecznictwie, podawany w po­
staci naparu jaku doskonały środek przy 
nieżytach kiszok, żołądka, przy chorobach

płucnych ułatwia odflegmienie. Stosuje 
się go również przy chorobach nerek — 
jąkn środek moczopędny. Zewnętrznie do­
daje do okiadów ziołowych oni; do "»h- 
idei i aromatycznych.

Niem tiejsze zastosowanie posiada ma­
jeranek przy fabrykacji olejku majeran­
kowego (Oleum Majo-ranae) oraz w prze­
myśle aptekarskim, gdzie używa sio go do 
wytwarzania pachnideł. Jako środek sil­
nie i miło pachnący dodający przy tem 
dużu smaku spotreebowany byw» w prze­
myśle masarskim do wyrobu konserw, 
wędlin i innych przetworów.

Majeranek pochodzi z A fryki północnej 
a do Europy został podobno sprowadzo­
ny w roku 350 przed narodzeniem Chry­
stusa, przez Greków.

Jest to rośnna dochodząca 50 cm wyso­
kości, o licznych pachnących łodygach, 
silnie rozgałęzionych i mocno owłosio­
nych. Liście je j są szaro-zielone, pokryte 
gruczołkami. Kwiaty białe lub różowe 
ukazują się na końcach łodyżek od czer­
wca do września. Owoce jasno-hrunatne 
okrągłe.

Majeranek w hodowli swej wymaga zie­
mi bardzo żyznej, położonej w wystawi© 
słonecznej i o ile możności zacisznej. Po­
nieważ źle rośni a na ziemi świeżo nawie­
zionej dlatego grunt pod majeranek przy­
gotować należy w Jesieni, aby nawóz miał 
czas się rozłopyć. O ile praca ta nie byłą 
wykonana w tym czasie, obecnie przed 
siewem maj era oku, nawozimy ziemię ' sta­
rym przegniłym nawozem lub dobrym, 
wolnym od chwastów kompostnikiem. Tak 
znawożont zagony posypujemy wapnem 
lub popioł un drzewnym i Johi-zb spulch­
niamy kopaczką.

Rozmnażać możemy majeranek przez 
wysadzanie już gotowej rozsady, Które 
wysialiśmy sobie do paczek lal do in­
spektu w marcu, lub co się częsic spoty­
ka i praktykuje,, przez . bezpośredni wy­
siew nasionek do gruntu.

Na 1  ar potrzeba 4 gr nasienia Nasion- 
ka _mie_sza się z piaskiem i Wysiewa w 
kwietniu lub z pociotkiem maja w rzędy 
odległe od siebie co 20 cm. O Ele wysialiś­
my majeranek w marcu do inspektu, ■ — 
gotową rozsauę wysadzamy na grządki w 
maju — sadząc roślinkę od roślinki co 
20—25 om.

Podczas wzrostu roślinek, pamiętać na- 
' « y  o częstem spulchnianiu ziemi pomię­
t y  liniami, oraz o oczyszczaniu je j z 
chwastów na bytność których roślinki są 
bardzo> wrażliwe.
. Do jesieni pr: y  dobrej pielęgnacji mo­
żna otrzymać trzykrotny żbiór majeran­
ku. Z chwilą pojawienia się pączków 
kwiatowych, zbierają się dla celów leczni­
czych liście i uele. Ścina się wówczas 
młody ma jeranek .3 cm nad ziemią i suszy 
w cieniu. Podubuie postępuje się przed 
powtórnym kwitnieniem, które jest dru­
gim zbiorf m. Trzeci zbiór następuje w je ­
sieni, przed mrozami, bo na przymrozki 
jest majeranek oardz,o wrażliwy.
, Wysuszone dobrze ziele otrucza się z li­
ści, przeciera na sicie a patyczkami usu­
wa. Tatr „przetarty" majeranek uważany 
Jest w handlu za iowar o najwyższym ga­
tunku.

Z 1 ha otrzymać można od 1000—3000 kg 
ziela co przy wysokiej cenie na susz, sta­
nowić może dla hodowcy znaczny zaro­
bek.

NA5al§n ’Y KAPELUSZY DAMSKICH
MODELE WIEDEŃSKIE 

D. S C H R F IB E R  K ra k ó w , uf. Floriańska 32
845!t Zarzqdcai Fr, K„rbi*l

Treuh&nder
firmy

Tkalnia i śpretura„Kojulen“
S p . z  o, o .

w  Częstochowie
wzywa wszystkich dłużników, by na- 
lozące labryce „Kojulen" sumv za do­
stawy, niewyLupione weksle itd. wpła­
cali do Banku Emisyjnego w Polsce — 
Wdział w Częstochowie lub Kreis- 

sparkasse w_ Częstochowie na kanto 
fabryki Koj ulen" najpóźniej do dnia 
j  i maja 1940 r. pod rygorem skutków 
prawnych^
Poza. tym upraszam do wymienionego 
lermmu zgłaszać wszelkie pretensje 
za dostarczone towary, o ile to dotąd 
nie nastąpiło. 3 5 9 ^

Starszy Asystent Oddziału
SKÓRNO-W ENERYCZNEGO

Szpitala fw Łazarza
Dr M ARIAN KRZYŻANOW SKI

ordynuje od 13 -15 i 18—19.30
Kraków, Rynek Główny L. 24.

14166

gniew już czekał. Na je j widok odłożył 
przeglądaną gazetę i zapyta! z uśmiechem.

— A  gdzie to moja pani chodziła?
— Spacerowałam po kurytarzu — odpar­

ła pospiesznie.
Zbigniew chciał ją  przytulić, ale odsu­

nęła się od niego.
— Nie gniewaj się, Zbych, na mnie, aie 

jestem boś dziwnie zmęczona — powiedzia­
ła, jakby na usprawiedliwienie.

Zbigniew umilkł.
I  tak upłynęio kilkanaście minut, z któ­

rych każda wydawała się Eli niemal wie­
cznością. Umysł je j pracował niezmordo­
wanie, nie mogąc zdobyć się na właściwą 
decyzję. Wiedziała bowiem dobrze, że Je­
rzy niby j'ą kocha, lecz zdoluw jest w każ­
dej chwili porzucić ją  dla innej_ kobiety, 
że jego przysięgi i wyznania miłosne są 
pozbawione wszelkiego z laczenia. Mimo 
to jednak czuła, że wysiądzie na granicy 
i pójdzie za nim.

— Napijesz się może herbaty, kocha­
nie? — usłyszała nagle troskliwy głos 
męża.

*— H erbaty?...  A  i owszem.
— Zaczekaj, poszukam kelnera.

Wyszedł z przedziału i wrócił po kilku
minutach, przynosząc jej sam nerbatę.

diła ją  chciwie.
Zbigniew spoglądał na nią w milczeniu.
— Och, jak on mnie strasznie kocha — 

myślała. — A  jednak... jednak ja  muszę 
odejść! M uszę!... I.;.. odejdę...

Minęło jeszcze pół godziny.
W r »szcie pociąg zatrzymał się na pogra­

nicznej stacji.
Jerzy W alicki wysiadł ze swego prze­

działu i stanąwszy na peronie, począł roz­
glądać się dokoła.

Gdzie jest Ela? — myślał. — Czyżby z, 
stała przy mężu? Czyżby przeniosła jego 
nad własną i moją miłość? Nie! to nie­
możliwe! To nie podobne do niej! Do niej, 
tej wielkiej fantastki!. . .

Minuty m ijały szybko, Ela jedm.k nie 
zjawiała się. Jerzy począł sm nieeierp_ ę 
w;ć. Jeszcze trzy m in u ty ... d w ie ... je­
d n a ...

Rozległ się gwizd lokomol ywy. _
— Nie przyjdzie — pomyślał. — Wybra­

ła jednak tego doktora... Ha! T rudno!... 
A  szkoda, bo jest to pierwsza kobieta, 
którą naprawdę mógłbym pokochać...

Pociąg ruszył w dalszą drogę.

Ela spała twardym snem.
Obudziła się dopiero po dwóch godzi­

nach, zmęczona i dziwnie osłabiona.
Zbigniew nie opuszc/ał jej ań na 

chwilę.
Gdy trzy godziny temu wracał z wago­

nu restauracyjnego, przez szklane drzwi 
zauważył Eli rozmawiającą z Jerzym. 
Podsłuchał ich rozmowę i zrozumiał, że 
jest to decydująca chwila w jego życiu.

Dlatego też wsypał do heroaty Eli nie­
szkodliwy środek nasenny, o bardzo szyb- 
kiem działaniu.

Skutek był dobry. Ela śpiąc przejechała 
granicę, a g^y zbudziła się, umysł jej był 
tok ciężki, że nie mogła wprost myśli po­
zbierać...

T to uratowało ich wspólńe szczęście, 
gdyż Ela już nigdy nie spotkała Jerzego. 
Po paru latach, znalazłszy w pożyciu ze 
Zbigniewem owo szczęście, o jakiem nie­
gdyś marzyła — zapomniała o nim zupeł­
nie.

Helena Szuntnr (Kraków).

M A Ł \ 7 F E L J E T O N .

P o sa żn a  żo n a .
Jlył ongiś w- Haszpamji don Pedro de 

Ghiiiitanar Znanym był szerokiemu 0 - 
gółowi nietyłko z w ;elki< go nogactw„ ale 
zachłanności i skąpstwa. Już piąty krzy­
żyk dźwigał don Pedro i choć ćwierć stule­
cia szukał tow uyyszfci życia, jakoś nie 
m ógł trafie na swój typ — żadn k popro- 
stu nie miała taniego posagu, jakiego żą­
dał diun Pedro.

Pewnego dnia rozeszła się po Madrycie 
wiadomość, że w jednym z najelegantszych 

.domów zamieszkała pewna pan’ nazwi­
skiem donna Augustina z Meksyku, mając 
do swojej dyspozycji fam  i ł  tyczną na owe 
czasy siumę 2 0 .0 0 0  dublonów

W krótce po przybyciu pięknej donny 
Augustiny zaczęły krążyć najrozmaitsze 
ploteczki o cudach, komforcie i luksusie 
je j apartamentów, jakie zaczęła natych­
miast urządzać.

Don Pedro postanowił bezzwłocznie za­
poznać się z piękną cudzoziemką i oświad­
czyć się o je;, rękę i skarby. Piękna pani 
przyjęła uprzejmie gośt ia i okazywała 
wiele wzruszenia, gcfy szeptał je j swe wy­
znania. Ni© upłynęło 8  dni, a szczęśliwa 
para s.canęła aa ślubnym kobierca.

Urocza małżonka poleciła małżonkowi, by 
zlikwidował swoje nj Leszfci nie i wszystkie 
ruchomo';,, i i przeniósł się Jo jej aparta­
mentów. Don Pedro zgodził się skwapli­
wie, zlikwidował sw oje interesy, spienię­
żył, co się dało i jedynie z kasą pancerną

w której tkwił pokaźny plik banknotów 
zjechał do domu małżonki,

Pierwsze dni minęły bez chmurki i don 
PettM sądził, że znalazł re j  na ziemi. Pe­
wnego dnia j, dmak zjawiło się kilku tra­
garzy, którzy zażądali rozmuwy z panią. 
Okazało się, że przysłał ich jubiler, który 
wypozyozj. pięknej cudzoziemce srebrne 
serwisy i koa: towne klejnoty. Przerażone­
go don Pedrę uspokoiła małżonka, twier­
dząc, że postąpiła racjonalnie, ho ładowa­
nie gotówki w martwe i nie przynoszące 
procentów przedmioty m ija się 5 celem. — 
Don Pedro uspokoił się i w myśli przyznał 
je j m  jzupełniojszą rację.

W niedługi czas potem zjawili się ludzie 
przysłani od tapicera, którzy mieli zabrać 
całe urządzenie mieszkania, jakie wypoży­
czyła donna Augustina. I  tym razem wy­
tłumaczyła małżonka don Pedra ,że me 
yk,działa, ozy zatrzyma się na stałe w Ma­
drycie, wobec tego nie chciała, poproś tu z 
oszczędności, kupować mebli.

Pewnego dnia obudził sic do PecLo do­
syć późno i ku swemu wielkiemu _ przera­
żeniu spostrzegł, że donna Auguslkuj zni­
knęła, a z nią cała /a wnrtość jego w4az- 
nej kasy.

Na dobitek złego zaczęli zgłaszać się do 
niego różni kupcy ze swojemi pretensjami 
i niewykupionemi wekslunu.

Śledztwo, przeprowadzone przez policją 
wykazało, ze donna Augustina byli zwy­
kłą oszustka, po której wszelki ślad zagi­
nął, Don Pedro do końca życia uskarżał 
się na swój garbaty los, niewiadomo tylko 
nad czem u ięcej bolał, czy nad strat ą u- 
roczej dorniy Augustiny, czy nad zniknię­
ciem swoich skarbów ?...
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KRAKOM HUTA SZKŁA
Kraków, ul. Lipowa 3,

telefon 171.88
dostarcza, flaszki, oraz skupuje 
w każdej ilości biał* i pdłbiałę 

«tf iczh » szklany. 866k

Sfaga Fryzjerzy!
Gaworskiego płyny do trwa­
łej ondulacji stale na skła­
dnic. Sprzeda: artykułów

fryzjerskich 14282
- S t a n .  s t a  W  Ż i i k  
Kraków, Diuna 84.

zaczynamy sezen ad 10 maja
Nlo iwarnntujemy reguła, m- 
Cci zabiegów leczm :zych, po-
zatem jednak pobyt będzie

............................... eh.w warunkach dogodnych 
D Y R E K C JA .

865k

■ E
5 Z

OGRODNIK,
45, —  warzywni­
ctwo, sad, szkół, 
ki, pszczoły — i 
rolne, ordynarją 
lub do zakładu. 
Zgłuszenia: dla 
Franciszka Kr., 
Radzymin, „W a- 
wrzyna". 876k

DOZORCA
robót polnych i 
podwórzowych — 
pótrfbbnję zaraz 
na stół —  mały 
dwór pod Krako­
wom. U fertj: Go­
niec Krak.. Kra. 
ków, „N r. 14059“

ZARZAOC-A
majętności dłu­
goletni praktyk, 
poszukuje posa­
da rządcy, kasje­
ra, buchaltei a za­
raz. Zgł.: Goniec 
Krakowski, Kra­
ków", Nr. 830k“ .

CUKIERNIKA
zdolnego przyjmą 
Zgłoszę: ia: „P o ­
la r", —  Kraków, 
W iślna 5. 14022

GOSPODYNI
znająca kuchnią, 
przetwory, mle- 
czarstw o, drób, 
poszukuje posady 
zaraz. Zgł.: Go- 
nieć Krakowski, 
Kraków, — „Nr. 
829k". 829k

FABR YK A
szczotek przyjm ie 
sztnucera (ką), — 
jczoiKarzy (ki). 

Narodowość obo­
jętna. Podać re­
ferencjo warun­
ki — Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 

13836“ . 13836
P IZY J^IIE

jakiekolwiek za­
jęcie profesor 
matematyki i f i ­
zyki: Krakuw, 
Kazimierza Wiel­
kiego 54 a, m. 3.

14j6i

STENOTYPIST-
'A

władająca języ­
kiem niemieckim, 
potrzebna zaraz: 
Biuro przepisy­
wania, powiela­
nia, kurs maszy- 
noplsma Aksman, 
Kraków, Jagiel­
lońska 7. 14190

CZELADNIK
introligator po­
szukuje jakiego­
kolwiek zajęcia. 
Adres: —  Adam 
NaŁl,er, Kraków, 
Pądziehów 19, m. 
2. 14187

M AN1 CU RZYST- 
KA,

siła piei "-szor?,«- 
Sńa, na Stałą po­
sadę potrzebna- 
zaraz: Kraków, 
ul. Sławkowska 
3. fryzjer. 14195

W YCHOW AW ­
CZYNI

z francuskie u —  
zajmie sią dzieć­
mi — dupomóże 
w gospodarstwie. 
Goniec Kraków, 
ski, Kraków, „N r 
14217“ . 14217

FACHOWIEC:
galanterii skó­
rzanej potrzebny 
aa: samodzielnego 
pre radzenia in­
teresu po śmierci 
mąża. Szottowa, 
Karm elicka 15, 
podwórze- 14196

ROLNIK
50 lat, szuka pra­
cy, rt ferei eje, 
świadectwa, do­
świadczenie, skro 
mna Ordynarja. 
Drużański, K ra­
ków, Siemiradz­
kiego 9. 14291

“ RZYJMĘ
zdolną fryzjerką 
do samodzielne­
go prowadzenia 
ntrresu, gwaran- 

eja . Józefińska 
», Podgórz .

14247

M.ŁOC Ir
kelner, władają­
cy  językiem nie­
mieckim, bez na­
łogów. poszukuje 
praoy. ijudwik 
Baczyński, Nowy 
Sącz, ul. Czysta 
Nr. 101. 902k

PRZYJM Ę
fryzjerką z wod­
ną —  manikn- 
rzystka zaraz. — 
Św. Krzyża 7,

14240

lPRAK TYKANT
zwinny, chątny,
potrzebny. — Za­
kład Fryzjerski 
„J óze f", Kraków 
Dłue i  84. 14285

PIANINO,
fortepian —  bez 
handlarzy kupi 
wysiedlony. Go­
niec Krakowski, 
Kraków, —  „Nr. 
1429®“ . 14‘z«4

POSZUKUJĘ
osoby spokojnej, 
uczciwej, — do 
wszystkiego z go­
towaniem: K ry­
nic? Zbierzehow. 
ska. 887k

PIANINO LUB 
TORT" PIAN

na-ychmiast ku- 
nJe z wolnej rąki. 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
14227“ . 14227POTRZEBNA

dochodząca z go­
towaniom do ka­
wiarni i pomocy 
w domu: Juliu­
sza Lea 20b/9, 
4—6. 1422b

MASZYNĘ
do szycia kupię 
zaraz z wolnej 
reki. Gonieo K ra. 
kowski Kraków, 
„N r. 14228".

14228
MAGISTRĘ
FARM ACJI

pi7y.i“ e, odpisy: 
raei.ryki, świa • 
dectw, warunki: 
Nowj Sącz , Go­
niec", „Rutyno­
wana". 901k

PIAN NA, 
FORTEPIANY

kupno sprzedaż, 
wynajem. Skiad 
Fortepianów He­
leny Smolarskiej 
Kraków, Sławko­
wska 4. 14283

KILIM,
dywan, chudniki. 
firanki. lodownią 
elektryczną, me­
ble biurowe ku­
pią: — Terlecki, 
F iorjarska 55.

14036

■fORĘPETYTDR-
biurałlsta młody 
szuka pracy. Go. 
nie" Krakowski, 
Krak iw, —  „Nr. 
«»8k“ . 898k

MASZYNĘ
do pisania, — do 
szycia kupią na­
tychmiast, Zgło. 
szeU „- Goniec 
Krakowski. Kra­
ków, „N r 14277“ .

14277

SZOFER
zawodowy, be* 
niiogów , poszu­
kuj . Zgło°zenia: 
Goniec „rakow - 
Ski, Kraków, „N r 
14232“ . 14232

PIANINA,
Fortepiany z»ku. 
puje Helena Smo­
larska. — Skład 
Fortepianów, — 
Kraków, Sławko. 
w»ka 4. 14284

m a s z y n ę
do pisania portal, 
ble, kupie. Zg ło­
szenia: Goniec
K ra k , Tarnów 
354. 890k

KAM IENICE,
wille, pensjonat, 
parcele kupi po­
ważna instytucja 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ra­
ków, „Nr. 793k“ .

793k

KUPUJE
nogzon" garue~i. 
be, obuwie, bie­
lizną, płace naj- 
wtzi ze ceny. — 
Kr= ków, Staro­
wiślna 54. IV . 
piętro, mieszka­
nie 20, front. — 
Przychodzą do 
domu bez zobo­
wiązania. 14289

ZŁOTE
przedmioty, stare 
zeby kur ią. Flo­
riańska 3/8.

14287

BIŻUTERJĘ
złota kupie, na.i 
lepiej zapłacą — 
ul. Jabłonowskich 
7, m. 4. eodziua 
11— 1. 3— 6.

14286

AMATOR
kupuje obrazy 

w ytotn /ch  mala­
rzy i inne anty­
ki. Płace na j­
wyższe ceny. Go­
niec Krakowski, 
Kraków, W ielo­
pole 1, — INr.
14288". 14283

FORTEPIAN
PIANINO

kupie zaraz. — 
Zgłoszenia: Go­
niec K ra k ow k i 
KraLów — „Nr. 
14264“ . 14234

ZNACZKI
pocztowe kupuje, 
zbiory — płace 
najwyższe ceny: 
A leja  Słowackie­
go 1, m. 5, od 
3—5. 1,026

M AKATĘ
buczacką, kilim y 
kupie. Krakó' , 
Karm elicka 16 
in, 4. 14078

FORMĘ
na wykonanie 
pustaków cemen. 
towych kupie lub 
wypożyczą na 
tychm nst. Hur­
townia Krumii- 
ćza 11. 14091

STARE TĘPY
kupuje i prze­
rabia Zakład den­
tystyczny, Dietla 
60. 14137

ZŁOTE
pierścionki, Oran. 
solety, łańcuszki 
kupuje: Grodzka 
■2 m. 9, ofieyny, 
T piątro. 14150

MASZYNY
do s..3Cia używa, 
ne kupuje Kri- 
sclier, Zwierzy­
niecka 6. 14153

WAGI 
UCR /L r  E,

sklepowe kupuje 
„Centrala W ag", 
Kraków, Wiślua 
2. 13368

P A R C ELĘ
t  Tarnowie lub 

K rynicy, w do­
brem miejscu, — 
kapią zaraz. Żi *6 
szenia: Goniec
Krak., Tarnów, 
„N r. 352“ . 889k

FUTRO
kara kulowe, w naj 
lepszym itanie, 
kupie. Zgłoszenia 
Goniec KraLow- 
ski, Tarnów, „N " 
S53“ . 891k

KUPIĘ
lodownie dla go­
spodarstwa do­
mowego. O ferty: 
Goniec Kraków, 
ski, Krakóy , „N r 
14191“ . 14191

K U P IĘ
jadalnie. “” pial- 
nie, pokój kom bi­
nowany. Zgłoszę ■ 
nia: Goniec K ra­
kowski, Kraków, 
„Nb. 14194“ .

14194

K TO
ma do sprzeda­
nia garderobą, 
kilimy, Jywany, 
Franki, aparaiy 
fotograficzne. — 
przediaioły ziote, 
sreb-ue lub inne 
wartościowe rze. 
czy — niech zgło­
si sią: ulica św. 
Krzyża 7, Sklep 
K up" a i Sprze

14131

C Y G A R N IC Z K Ę
z kości słoniowej 
kupi Koncesjono­
wany „Chrześci­
jański Sklep K o. 
m isow y", św. To 
masza 30. 14151

U D O S K O N A L O N E  M A S Z Y N Y
do wyrobów cementowych, dachówek, gąsiorów, płyt 
chodnikowych, posadzkowych, krawężników, rur kanali- 
zacyjnych, c .mbrowin studziim ych . w /rab ia  wytwórnia 

maszyn do wyrobo™ cementowych 
„M A SZY N 08E T “  — Klemens Jura
Kenty, Krels Bieiltz (Ooerschleslen).

Maszyny wolno od opłat celnych z teWninowt, dostawą. 
Inform acje i zamówienia przyjm uje osobiście w Krakowie, 
przy ul. Garbarskiej 10, m. 4 we wtorki, środy i czwartki 
każdego tygodnia. —  Na żądanie cenniki i prospekty. —  
Dla byłych 1 nowych Odbiorców maszyn dostarczam wa­
gonowo portland cemeut z OstoDerschlesischer Zementfabrik.

SPRZEDA:
salonik. łóżka, 
szafy, dywany, o . 
brązy-, wózek dz-ie 
cinny i wiole ró­
żnych przedmio­
tów Sklep Kom i­
sowy Anny 4.

14390

AM ATOR
PRZYJEZDNY

KUPUJE
perskie dywany, 
obrazy, starą por­
celaną i tym po 
dobne przedmio­
ty. Płaci najwyż­
sze ceny. —  W ia­
domość. Sklep 
„O kazia", Gołą. 
bia 10, Krabów.

14158

KUPIĘ
każd* realność — 
miejscowuou oba. 
jetną —  tylko od 
właściciela. Kra­
ków, Szczepańska 
3, m. 5, miedzy 
11—1C. 14171

KUPIĘ
wózek rącŁiiy — 
czterokołowy, uo- 
śność 400 kg, wa­
gą dziesiętną 500 
kilową. Zgłosze­
nia: Hotel Pol­
ski, Portjer.

14237

SREBRO
stołowe wyrabia, 
kupuje s*are. — 
Bajska 6, praco­
wnia. 14259

M ARKI
pocztowe kupuje 
dziesięć lat st- 
riBfejąca „Filate- 
119*“, Eynek 9.

14299

U BRANIA,
bielizną noszoną 
kupują, na żąda­
nie przychodzę do 
domu. Józefą 42. 
m. 2. 14300

KUPIĘ
wszelkie zaliczki 
pocztowe, zapłacę 
pełną wartość. — 
Kraków, Krótka 
10/8. 13932

NOSZONA
mąskij garderobę 
kupuje — płace 
dobrze: Gazowa
11/14. 13697

IC1CIDŁ
p a ró w / na 1 At­
m osfery w dob­
rym stanie ku­
pią. Zgłoszenia: 
Pralnia, K row o­
derska 70. 13966

ZNACZKI
pocztowe, iepśzć 
wydania kupują, 
płacę najwr&si 
ceny: — Gotfryd, 
Basztowa 18.

13851

ZNACZKI
pocztowe, również 
większe paitje — 
stale kupuje: — 
Majchrzak, Ra- 
dziwiłłowska 19/7 

14052

KUPIĘ
urządzenie skle­
powe z wagą. - 
Zgłuszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 14027“ 

14027

PIANINO,
fortepian kupi
prywatnie profe­
sorka. Zgłoszenia 
Gon iec Krakow- 
»k_ Kraków „N r 
13971“ . Ia971

G AR D ER O BĘ
NOSZONA

męską “ upuje — 
płace najwyższą 
cenę, ua żąda: to 
przychodzę do do­
mu. Józefa 22, 
śklep narożny.

13809

FILATELISTOM
n łjkorzystniej 

spienięża zbiory 
„M undas‘ . Kra­
ków, Rynek 37.

13764

K " P  Ę
złotą biżuterję i 
brylantowy pier­
ścionek. — Płacę 
dobre ceny. Zy- 
blikiew icza 8/2, 
godz. 16—18.

13762

SARDĘ ROBĘ
wszelką, bielizną 
futra, tapczany, 
kanapy kuouje 
Pośpiech Stare 
wiślna 21. 13013

„K O M IS"
Kupno-Sprzedaź 
okazyjnych rze­
czy. Kraków — 
Plac Dominikań­
ski 4. 13997

MASZYNĘ
do szycto. pira­
nia kupię. Lele­
wela 9, m. 2.

13998

SREBRNE
w yrory, ubra­
nie, bielizną, dy­
wan” , kilimy, b !- 
żuterją — zakupi 
..Pusmech", Sta­
rowiślna 21.

13434

SREBRO
stoow e i inne — 
kupią. Floriańska 
3 B 13832

KUPUJĘ
stare srebro, pła­
ci najwyższe je 
ny, w f  rab i a sre­
bro t stołowe. — 
Grocteka 10, w 
podwórcu.

13830

RESTAURACJĘ,
bar, kawiarnią, 
eukiert/fą lub in­
ny interes ga ­
stronomiczny do. 
brze prosperują­
cy  kupią zaraz. 
Szczegółowe ofer. 
ty z podaniem 
i -yapkości obro­
tu, podatków, 
bomoi iego, wy- 

zczególnieniem 
inwentarza_ etc.: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
13941". 1U4

MASZYNĘ
do szycia damska 
kupię, oraz ja ­
dalnią nowoczes­
na Zgłoszenia: 
Gonieo KraLow- 
ski. Kraków, „N r 
14177“ . 14177

FORTEPIAN
krótki ’ ni) piani­
no w dolrym  sta­
nie, marna i ce­
na obojątna; ku­
pią. Zgłoszenia: 
G oniee Krakow- 
ski, Kraków, „N r 
14178“ . 14178

SPRZEDAM
kostjum czarny 
letni, maszyną 
pierścieniową, ka­
są ogniotrwa'ą, 
stolik, szafą, po­
duszki z r.rawy: 
ulica Dominikań­
ska 1, m. 1 — nie 
PlacJ 14155

MASZYNĘ
no szycia Diaboto 
okazyjnie sprze­
dam: Słoneczna
U , m: 2. . 14172

PARCELA
340 sążni. Wolą 
Justowska, cepa 
12.000. Dom mu­
rowany, i nb„ 
parcelą 116 sążni, 
cena 26.000 — po­
średnicy wyklu­
czeni: Kraków,
Szczepańska 3, m. 
5, miedzy 16—18.

14X70

SPRZEDAM
ibiuzki sportowe 
białe id w a b n e , 
suknią lew  ią, spo­
dnie płócienne, 
portiery płócien­
ne: Pądzichów 22, 
m. 14. 14173

DOM
20 ubikaeyj, 1400 
sążni ogrodu, ce. 
pa bardzo pi*zy- 
stąona: trzy par­
cele przy ulicy 
Zmujdzkiej — od 
480 do 900 sążni, 
cena okazy/ma; 
parcele, okolica 
Parku Krakow­
skiego. 600 sążni, 
25 metrów f-nu- 
tu, cena 82.000 — 
sprzeda . konce­
sjonowane biuro 
„W łasna Strze­
cha", — Kraków, 
Eynek Główny 10 

14175

“ łlE L K I
wybór znaczków 
pocztowych. Ku­
pno, s " rzedaż — 
EN-A-EM. K a -. 
melicka 58. 14236

“ fÓZEK
dziecinny głębo­
ki. njarki „K on- 
kon“  w dobrym 
stanie srrzedam. 
Cl. Orląt 9, m. 2.

14241

SPRZEDAM
fortepian w bar­
dzo dobrym “ta­
nie. Zgłoszenia: 
..Goniec Krakow­
ski. Kraków, — 
„Ni 14243“  14243

KLEJ DO NA- 
t r a w y  d ę t  =k

gum mwozowych 
i różnych przed­
miotów gum u
wycb (produkcji 
przedwojennej), 

dostarczy D/H H. 
Grześkiewicz, — 
Warszawa, Kra­
kowskie Przed­
mieście 8, in. 7.

896k

PŁASZCZ
damski, mało u- 
żywany — sprze­
dam. —  Kraków, 
Zwierzyniecka 10 
m. 14. 14077

OB R A T/
szkice Malczew­
skiego, Trusz, — 
Turek, Kossak, 
Jaxa, V y g rzy - 
waiski, Klimow­
ski, Koszaliński, 
Król i  wimu 
lunynn, sprzeda 
Sklep Komisowa, 
Rynek Główny *6 
I p  . 14276

DOM
nowobudowany, 
dwanaście ubika- 
oyj 70.000. Paree. 
le budowlane 25 
tys. Naato szereg 
-eainości sprzeda 
„Lokata", Kra­
ków, Łobzowska 
4. 14278

'RĘCZĘ 
MĘSKI F,

obuwie damskie 
mąskie, sukien, 

ki. sweterki, bie­
lizna, letnie ubra­
nka dziecinne, fn 
tro mąskie, ubra­
nia sprzeda Sklep 
Kom isowy, R y­
nek Główny 26, 
I. p. tell 18836.

14279

SPRZEDAM
narzutką j a ś n ą  
męską, spódnicz­
kę czarr.ą, swe­
ter, suknie, —• 
płaszcz biały le­
karski, szal weł­
niany. tiulową 
kapą na łóżka, 
dywaniki, chod. 
n ip  patefon, 
maszyną pisarską 
Starowiślna 12/22 
oficyna lewa.

14293

PARCELA
piąknie położona, 
129 sążni (K ro­
wodrza) 19.000. 
Parceia dwufron. 
towa 240 sążni 
(Swoszowice) — 
14.000. Parcele 
dwie (Podgórze) 
ceny okazyjne — 
H kamienicy 
kom fortowej — 
dwupiętrowej — 
(Śląska) 50.000 — 
'“ a n e la  budo­
wlana 30 metrów 
frontu (Brono- 
wice Małe (30000 
sprzeda „Trans­
akcja" Kraków, 
Szewska 7% nj. ?

1429C

S P R Z -D A M
połową kamieni­
cy, centrum K la ­
sowa, 65.000. — 
11 mórg (Zabie­
rzów) 55.000. — 
Dy ic m orgi par. 
celi (Podgórze) 
60.000 -  bez po­
średników. K ra­
ków, Szczepańska 
3 m 5, miądzy 
16- 18. 14111

FU1RO
damskie, — spód 
futrzany sprze­
dam. Kraków — 
W ielopole 10. 
Wyrwie?.. 13962

GARDEROBĘ
danoską, męską — 
okazyjnie sprze­
dam: Kraków,
W ielopole 10. ■
Wyrwie?,. 13956

* A*
jodłow o bukowy 

w okoliey Jaro­
sławia w Guber- 
uii, spyedam  ;a- 
nin 300 morgow. 
O ferty do Goń­
ca Krakowskiego 
Kraków — „N r 
1394°“ . 13943

PATEFON
nowoczesny oka­
zyjnie sprzedam. 
Kraków. W ielo- 
p >le 10. W yr- 
wicz. 13957

PATEFON
sprzedam, maszy­
ną do pisanie ku­
pią: Karm licka
17, biuro 13865

P A TEFO N
walizkowy, 2-sprę 
żyuowy szwaj­
carski, płyty — 
sprzedam: Dwer­
nickiego 7, m. 9.

13871

GOSPODYNI
każdej niezbędny 
jest, młynek uni­
wersalny do mie­
lenia cukru na 
mączką cukrową, 
maku, korzeni, 
kasz, zboże , t. p. 
dosprzodaży hur­
towej i detali­
cznej poleca W. 
Halski, Kraków, 
Sukiennice 21-22 

12031

SPRZEDAM
jtażdi ilość oleju 
r-epakowepn po 
cenach przystęp­
nych. Oforty:
Gonieo Krakow­
ski, E l-aków. „N r 
ssak". 8S4k

_ CHLDROM6R"
przeciw mołoin 

torebkach cel- 
lofanowyeh hur­
townie: „Jarod“ , 
Tarnów. 867k

m a s z y n a
do szyc-ia, prawie 
nowa, okazyjnie 
do sorzedajiia. —
Siemiradzkiego 9, 
m. 4, miedzy 4 a 
7. 1424*5

WORKI
odzieżowe prze* 
oiwmolowe wyłą­
cznie Ziembicki, 
Kraków, Marja- 
cki 2. 14154

SPRZEDAM
okazyjnie narzu­
tko męską maren- 
go na jedwabiu 
M atejki 6, Za­
kład krawiecki 

14246

MASZYNĘ
do szycia, jadał-, 
nią nowoczesną, 
salonik, szafy, — 
łóżka, różne me­
ble sprzeda oka­
zyjnie Hala Me. 
blowa, Wiślna 4, 
parter, 14147

W SZELKIE 
MEBLE :

kupuje, najwyż­
sze ceny gotów­
ką płaci Hala 
Meblowa, Wiślna 
4, parter. 14148

WINOROŚL
francusko-amery- 
kańska, odporna 
na mróz i paso* 
rzyty, nadzwy 
czaj urodzajna. 
Ładna, wyborna 
jagoda. Najpred. 
sze dochody przez 
zastąpienie wy- 
marzły eh sadów. 
Cenniki wysyła 
Stanisław Bzura, 
Jabłonna, koło 
Warszawy.

874k

PATEFDŃY
angielskie oraz 
niemarkowe wraz 
z płytami sprze­
da: Koncesjono.
wany „Chrześci­
jański Sklep Ko- 
misowy“  —  św. 
Tomasza 30.

14152
PARCELĘ,

Osiedle Urzędni­
cze. centrum —
14.000 Kraków; 
centrum, pół ka­
mienicy, — cena 
85.000, w tern dług
15.000 —  sprzeda 
koncesjonowane

biuro „W łasna 
Strzecha**. K ra­
ków, Rynek Głó­
wny 10. 14276

OKAZYJNIE
śprzbdamy; łóże­
czko dziecipne 
płaszcz damski, 
sweterek damski, 
firanki, rakietę 
skrzypce, cytrę i 
td. Sklep K om i­
sowy, Florjańska 
7. 14305

OBRAZY
piękne dobrych 
malarzy sprze­
dam okazyjnie. 
Starowiślna 12 
„Gwarancja**.

14295
PŁASZCZ

damski jasny e- 
legancki sprze­
dam. Starowiśl­
na 12/22, oficyna 
lewa 14292

FORTEPIAN
aparat fotograf! 
czny, różue dro­
biazgi sprzedam. 
Kraków, W ielo­
pole 10. — W yr- 
wlcz. 14268

SYPIALNIĘ
bardzo dobry 

stan, fortepiany 
światowej marki 
ftprzeda Kancer 
sjonowany Chrze 
śćij.ańskii Sklep 
Komisowy. św. 
Tomasza 30.

14303
DYWAN

żywiecki, dywa­
niki pp.rskio, o- 
brazy W. Kossa­
ka, Malczewskie­
go. Fałąta; H off­
mana. Bioszeza- 
da. G ibińskiegoi 
inne. kryształy 
-tanio snrzeda — 
Skleu Kom isowy 
ul. Florjańska 7.

14304

OKAZYJNIE
sorzedam kilka 
kilimów gliniań 
skich i chodni­
ków kilimowych, 
firanki: Długa
56, m. 6 14222

LISA
srebrnego (im i
tac ja ), lisa czer­
wonego sprzedam 
Tooolowa 33. 
sklep tytoniowy.

14230

SPRZEDAM
w Krakowie kil. 
ka parcel w ce­
nie od 20,000 zł. 
wzwyż. Klimczak, 
Kraków, Sienna 
7. 14218

SPRZEDAM
okazyjnie dwie 
kołdry zupełnie 
nowe.Wiadomość 

M ikołajska 20, 
m. 10, — godz. 
10-12. 14255

SZAFA
kombinowana pa 
lis-ander, luksuso­
wa. ’ sprzedam. — 
Anny 2, Stolar­
nia. 1425P

POKÓJ
umeblowany, ła­
zienka, wynajmę 
samotnemu panu. 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, — 
„Nr 14306“ . 14306

NOCLEGI
wolne —  in for­

macje. Sławkow­
ska 4/4. 13826

POKOJU
umeblowanego, 

używalność ła­
zienki, —  osobne 
wejście poszuku­
je  od zaraz Polak 
ary jeżyk na sta 
nowisku. Zgłosze­
nia: Goniec Kra* 
kowski, Kraków, 
„Nr. 14249**;

14249

DO
W YNAJĘCIA

sklep — Kazi­
mierza W ielkie­
go 40 — między

BIBUŁKI,
tutki papieroso­
we, cygarniczki 
wiśniowe poleca: 
EN-A-EM : Kar­
melicka 58.

13030

MASZYNA .
pończosznicza z 
częściami zapa­
sowymi i bro­
szurką pouczają­
ca w języku pol­
skim i niemiec­
kim, nieużywana 
do sprzedania w 
Tarnowie, ulica 
Krasińskiego 4a.

14254

DO
sprzedania nowe:' 
komplet gabine­
towy nowoczesny 

poduszek ma­
teracowych. stół 
jadalny, krzesła, 
otomana, firan­
ki. piecyk gazo­
wy. ściana wie­
deńska. Słowac­
kiego 62, m. 14, 
godziny 9—11;
15—17. 14261

iTlairymomalne
WSPÓŁWŁAŚCI­

CIELKA
apteki, — młoda 
panna, pozna w 
jem  mat.ro-inonjal 
nym właściciela 
apteki, m ającego 
prawo prowadzić 
samodzielnie ap- 
teką, dysponuj 
eet,o kapitałem 
kolo 150 tysięcy 
zł., . lub równo­
wartość w apte­
ce eeleu spfaee- 
nia spólników. — 
W yuiagane: wy­
soka kol tura. po­
godne „ i  "M »o!e 
usposnbieuio, za­
miłował, ic do mu­
zyki, podróży - 

>ortó —, wiek do 
lat 40-tu. Zgło­
szenia tylko z fo ­
tografią do-
kładnemi danemi 
proszą kierować 
do Gońca Krak., 
Kraków, W ielo­
pole t .  j ,  „Nr. 
14136“ . 14/86

NOCLEGI
Starowiślna 12/16, 
11. p.; oficyna. 
Zgłoszenia do 

1.00. 14UU6

porfoju
dobrze umeblowa­
nego, kom forto­
wego, os ton m 
wejściem klatki 
sejodow ej — jd " 
trum, poszukuje 
przemysłowiec. — 
Zgłoszenia: Go­
niec K -ak.. Kra. 
ków, „Nr. 13841“  

13841

NDLLEGI
przyjezdnym wy­
godne. Kraków, 
W ielopole 24/4.

14064

NOCLEGI
śródmieście, As­
nyka 5, drugie 
piętro. Kowalska 

13992

P R Z ' JEZDNYM
pokój niekrepu- 
jący :- Pierackie- 
ąo 23, m. 1.

14163

LOKA'
duży r.a składni, 
ce poszukiwany. 
Zgłoszeni a: Go­
niec Krak.. K ra­
ków, „Nr. 11164“  

14164

POKÓJ,
fortepian? tanio- 
cbątnie Pani wy­
najmę. Ogladać 
od 6 wzwyż: K ie­
lecka 27. m. i.2, 

14169

POKÓJ
umeblowany, kom 
fort. wejście nie- 
krepujące — dla 
pana, i olny: św. 
K rzyża 10, m. 7.P224
UM EBLOW ANI
pokój, kuchnia, 
kom fort — po- 
szukiwane! „F i- 
ducia", Fiorjań- 
ska 3. 14301

-5. 14258

KURSY
WIECZORNE

niemieckiego, an. 
g ielsk iego,'rosyj­
skiego rozpoczy­
na pedagog: Dłu­
ga 5, m. 6.

13954

STENOGRAFII
niem ieckiej, poi 
skiej, maszynopi- 
sma v yuczam, — 
Przepisuje na 
maszynie. Wielo, 
pole 13/7.

14075

MASZYNO. 
PISMA

kursy prof. Ny­
cza. Senacka 6. 
Świadectwo.

13792

MŁODA
nauczycielka wy. 
ucza niemieckie­
go, trancuskiego, 
wszystkie zakre­
sy: Al. Słowac­
kiego 42 8a.

13883

m a s z Y n o p i
SMA UCZĘ

indywidualnie. — 
Sławkowska 80/6.

13913

WYUCZĘ
szybko rysunków, 
kreśleń technicz­
nych. Zgłoszenia: 
W olak, Podzam­
cze 2, parter,

14182

MARCZEW­
SKIEGO

akademicki J$ujrs 
niemi ecfeÓrpói- 

skiej stenografii 
(języka) maszy- 
nopisma, Rynek 
9. 14298

NIEMIECKIE
kursy językowe 
tłumaczenia za­
twierdzone przez 
Generał Guberna­
torstwo, Blich 6 
mieszkanie 6

14242

SĄD
grodzki w Kra­
kowie dnia 20 IV 
1940. Sygn. I. I. 
Ne. 882/40. Na 
wniosek Jadwigi 
Balickiej zarzą. 
dza się jwstępo- 
wanie celem u- 
morzenia dowo­
du zastawniczego 
Kom. Kasy Osz­
czędności Miasta 
Krakowa — Nr. 
23814 z dnia 22 
maja 1939 r. i 
wzywa się posia­
daczy, aby do 6 
mie&ięcj- od da­
ty ogłoszenia te­
go wezwania — 
zgłosili swe pra­
wa, gdyż w prze_ 
eiwuym razie 
Sąd uzna po bez­
skutecznym u- 
pływie tego cza­
sokresu wymie­
niony dowód za 
umorzony.

14251

EDYKT
Sąd Okręgowy w 
Nowym Sączu 23 
kwietnia 1940 1. 
T. 18/39. W oj­
ciech Szlaga, syn 
Franciszka i Te­
kli Soiak, uro­
dzony 5 kwietnia 
1890 w W iatro- 
wicach, został w 
listopadzie 1914 
powołany do słu­
żby wojskowej i 
od stycznia 1915 
nie dał o sobie 
znaku życia. — 
W drażając po­
stępowanie ce­
lem uznania go 
za zmarłego . 
wzywa się o u- 
dzielenie o ńłm 
wiadomości. Po 
6 miesiącach na 
ponowny wnio­
sek wydane zo­
stanie orzeczenie 

903k

EDYKT
Sąd Okręgowy w 
Nowym Sączu 17 
kwietnia 1940 I. 
T. 16/39. Józef 
Gąsienica „J a - 
rząbek** syn Ja­
na i Teresy Za- 
ryckiej, urodzony 
1 stycznia 1887 
w Zakopanem, 
przed przeszło 20 
Jaty wyjechał do 
Ameryki i od te­
go czasu niezna­
ny jest z życia 
i miejsca pobytu. 
W drażając po­
stępowanie ce­
lem uznania go 
za zmarłego, 
wzywa się o u- 
dzielenie o uim 
wiadomości. Po 
upływie roku aa 
ponowny wnio­
sek wydane zę* 
itabie orzeczenie.

904k

R ó ż n e

JASNOW IDZ
przbpowiada roz­
maitych spra­
wach: Kra>ów,
Piłsudskiego 18, 
m. 5. 13987

KURSY 
M DON IARSTW A
obejm ujące cało­
kształt, .aw od. 
wej nauki to pi­
sy — Antonina 
Nartnwska, Kra­
ków, Mikołajska 
13. '3704

SŁYNNY
mistr : Tajemnej 
Wiedzy, Psycho- 
gra 'o log  . A -S .ro- 
Ina- — wyjaśnia 
przeszłość, przy. 
szlość — kradzie. 
że, choroby, zdo­
bycie i litości — 
wykonuje indywi­
dualne horoska 
pyl! Przyjm uje: 
Kraków, Szewska 
7/8. 13820

DYW ANY
perskie, maszy­
nowe. I ilimy, — 
kryształy, obra- 

meble sprze. 
e, kupuje o- 

i przyjm uje w 
komis K oncesjo­
nowany Chrzęści. 
jańSki Sklep K o­
misowy św. 10" 
masza 30. 14139

ż! , 
da j1 
ra:

UNIEWAŻNIAM
skradzione papie­
ry, aowod osobi 
sty, śwmdectwa 
na nazwisko Pa­
jąk Jozef. 14219

UNIEWAŻNIAM
zgubioną książkę 

Ubezpieczalni _ 
Spoi. nu nazwi. 
sko Rozalja Ru­
mian. 14221

ZGINĘŁY
zdjęcia z koper­
tą firmową „B. 
Furowioz". Ła 
skawy znalazca 
zechce zwrócić: 
ul. Sławkowska 
3. 14433

MISTRZ
fryzjerski, ucho­
dźca kupi lub 
w y dzierżaw i al­
bo jako spólnik 
jakikolwiek za­
kład fryzjerski. 
Zgłoszenia skie­
row ać: Ganieo
Krakowski. K ra­
ków, „N r 14297 

14297

UNrrWAZNIAIUI
doy ód osobisty 
na nazwisko Apo, 
lonia Garnchó- 
wna, Kraków.

i 1244

UNIEW AŻNIAM
zgubione świade­
ctwo cechu szew­
skiego na nazwi 
sko Kosiba W ła­
dysław, — Nowy 
Sącz. 909k

MAM
lokal frontow y — 
poszukuje spólni. 
ka do otwarcia, 
inzerosu. Zgło­
szeni” — Gonieo 
Krakowski K ra. 
kow, „Nr. 14i83“  

14183

KOLEJARZ,
który 8 grudnia 
1939 przeprowa­
dził 3-letnią dzie­
wczynkę, Lusią 
Westreich. przez 
Sen, — proszony 
j s t  o danie wia­
domości: Tarnów, 
plac Kazimierza 
5 ° ,  Weiss.

888k

UNIEWAŻNIAM
zgubiony Beschei 
nigung, dowód 
osobisty na na­
zwisko Czesław 
Buchiński, Kra­
ków, Emaus 41.

14231

KAN&RKI
haroeńskie dobrą 
mieszanką dl* 
ptaków poifeoS 
Filous, Sklep lo . 
ologiczny, M arki 
21 a. 1401ę

1 Km. 50/40. 
o b y Mi e s z c z e ­

n i e
0 licytacji rucho­
mości. Komornik 
Sądu Grodzkiego 
rew. I-gc, Fran­
ciszek Jurkowski, 
urzędujący w bu­
dy na u sądowym, 
pokój Nr. 6, w 
Tarnowie, — ią 
podstawie art. 
602 i 694 kpc. po­
daje do publiczi 
u i. wiadomości, 
_e dnia 14 m aja 
1940 r „  od go 
dżiny 9-tej rano, 
na m iejscu prze­
chowania w Tar­
nowie, przy ulicy 
Krakowskiej Nr. 
65 odbądzie sią 
pierwsza licyta­
cja ruchomości, 
należących do 
dliiżuików Mie-j 
czysława Matu­
szek i W iktorji 
Matuszek, na po­
krycie uależnośc;,
przypaaających 

Szymonowi Głą­
bowi. a składają, 
cych sią, według 
protokułów zaję­
cia z  dnia 29 gru­
dnia 1939 roku
1 27 kwietnia 
1940 r „  z maszy­
ny do wyrobu 
buiek, maszyny 
do mielenia bu­
łek, 10-ciu kastii, 
9u sztuk worl_ów. 
20 sztuk kastii, 
łóżka żelaznego,
2 wozów pieką 
skich na resorach 
z budami. 60 ko­
szyków piekar­
skich owalnych, 
183 koszyków o- 
k iągłych, 2-ch 
pal (bajtli) do 
wyrobu ciasta, 
instalacji gazo-

ei oieKarskiej, 
4 półek ścien- 
nye - szafki sos­
nowej. kilimu, o- 
tomany, kilimu 
ściennego, biur1 a 

jasnego, psychy 
z lustrem i 10-oiu 
metrów drzewa 
budulcowego — 
oszacowane na 
łączną sumą 1.132 
zł. 50 gr. L icy ­
tacja w pierw­
szym terminie » 
dniu 14 m aja 1940 
r. zostanie wywo­
łana od połowy 
sumy szacunko­
wej w myśf a n . 
605 kpc. Rucho­
mości paośS^toglą

dać w dniu licy ­
tacji w m iejscu 
i czas e wyżej 
oznaczonym. — 
Tarnów, dnia 29 
kwietnia 1940 l. 
K o m o rn i: Fr n 
Ciszek Turkowski 

892k

OSTRJEn i E
nożykó-" do »■ .
lenia 10 gr  przy] 

Wik-m uje sklep 
lor ja  Zbn jowna. 
Florjańska 45.

13397

ZAKŁT D DEN- 
t y s - y » ZNY

ul. Krupnicz: x6 
czynny w gt.J*. 
9_1 , 3—7. 14003

d r . Da n e c k i
Choroby skórne i 
weneryczne; Kar- 
m el.cka 23, na­
rożnik Raja .ej, 
H10-12W 4—7.

14193

UNIEWAŻNIAM
zgubioną kafte 
rejestracyjną J ó ­
zef Bes Ja, Kal- 
wary jska '< 0 —
poprzednio Grze. 
górzecka 12.

14193

PINUZjaN
pod gwarancją sa 
“ wrotem pienią, 
dzy leczy choro­
by płuc, gruźlicą 
nawet zastarzałą 
zaflegmienie, ka­
szel, astmą zada. 
wnioną, katary 
żołądka, c i oroby 
nerek, wątroby. 
„P inuzan" w j  
próbowany pmez 
Pi of esoi ów K li­
nik UniwergyteC. 
kich jako śroae_- 
skuteczny przy 
wszystkich O b e ­
ronach. Zwćr aca
sią uwagą wszy- 
sikiiu chorym, 
że prawdziwy 
..P in i ’  u' do p a. 
bycia tylko w la­

boratorium Przy. 
rodo-Leczniezym 
Kraków, Stary 
Ryne Kleparśki 
6. Na życzenie 
chory, h porady 
lekarskie od 11 
do 12. 1427

LEKAR2
chorób w ewnątrz- 
nych i kobieeydh 
ordynuje: Dietla 
62, m. 3. Nieza­
możnym i uchodi- 
oem zniżki.

14162

TY LKD 
NIEMIEC

przetłumaczy n i- 
leżEoie. podanie, 
lis nandlowy, o . 
fertą, teki* teoh. 
niozny. Od nie­
naganne' formy 
zależy los twej 
sprawy. —  Rynek 
32, I  p., drzwi 
nr 4, od 3—5, 
te 'efon 121/22. — 
Prow incja zna­
czek na odpo­
wiedź. Biuro T łu . 
maczeń. 14197

B-ŚDTIESJ Z A .
DOWULnNrMi

a drugich p o le ­
cać, gdy powie­
rzysz swą robotą 
pracowni krawie­
ckiej E jd lieckie- 
go, Zyblikiewięza 
5, 3 klatka, par- 
ief. — W ykonuje 
kostjumy, pła­
szcze, ubrania — 
fachowo, szykow­
nie, solidnie, nie­
drogo. — Dla u- 
chodźców sny
zniżone. 14157

GRAFOLOGINt 
„SYLVIV

udziela odpuwt !- 
dzi jeżykach: pol­
skim, węgierskim, 
niemieckim; tl- 
iządnicza 42, m, 
3. 14165

WY POPYCTAM
suknie ślubne — 
wieczorowe, okry. 
cia  białe- Pary­
żanka, Pedzichow 
22. 14174

POSZUKUJ'
koncesii na sprze. 
daż wódki. Zgło­
szenia: Goniec
Krak.. Kraków, 
,Nr. 14Z3S-*.

1.4233

POSZUKUJĘ
Jerzego Orańskie. 
skiego, lat 13, 
wzrost średni, o- 
i-r, v piwne, nbrd- 
nie izare sporto. 
we, krawat. — 
Zgłoszenia za w y­

nagrodzeniem 
skie ow ać: Orań- 
ska, — Jarosław. 
K ilińskiego 1.

14184

ZAW IA D A M IA
sią: z dniem 0/V 
została otwartą 

'Wypożyczalni" 
książek' pRenai- 
sance1 Dłnga 26 

14181
UNIEWAŻNIAM

Ausweiss, skra­
dziony ‘ lub zgu­
biony — Janiny 
Majuszek, Osie­
dle Oficerski® 61, 

14223

KOi ZUI ,E 
Me SKIE

wykonuje pierw, 
szorządnie G ro- 
cbowski, Felicja­
nek 7. 14159

DENTYSTA
ŁOBODTigiSKI

z W ielkopolski — 
przyjm uje: Miko. 
łajska 5. 14160

N o r c z e w s k i e ^ o
wzorowy abadam ici i kurs
St e n o g r a f i i :
n iem ie c ko -p o lsk ie j  ( ję z y k a )  
k o r e s p .  m o ^ i y n o p i s m a . 
Wpisy :RYMEK 9. lllp.1al.10H 4

GRUŹLICA PŁUC
zaflegmienie, naw  t zastarzałą aatme katary żołą­
dka, kamienie żółciowe żółtaczką, oboro u p nerek 
i wąt.-obj, wyleoza specyfik zagrani® ny Plnur- - 
Salwatar leczy i  id gwarancją za zwrotom pieniędzy, 
“ ■ -da chorych ód 3—12 1— B, w r ‘ *ilrf<rl# g—12. 
Prawdziwy Pinuz— Salwator, specyfik zagraniczny, 
uzi amy przez słynnycb lekarzy jako środek nieza­
wodny i gwarantowany. — ObeezLc rrzeriesione La­
boratorium: Kraków; ulica Długa 49, mlaMkanla t.

Poi idy dla chorych bezpłatnie. »  sa

Wydawnictwa „Ganiać Krakawikr* Krsków, WlalanBla 1. =  Telefony; IM SC. 150-61, 156-62.


